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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezplatnym dodatkiem) 


W Warszawie: miesiecznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 


состпіе rs. Я z odnoszeniem do domu. 


Z przńsyłką pocrtową do wszystkich miejsc Króle: 
siwa, Cesurstwa | zagranicy! kwartaloie rs. 2, 


к. BO, rocznie га, 10. 


Adres 


Adminis 
dziel | ut ważniejszych od godz. 10 do 5, 


Zórauia Nr. 34. 


Redaktor przyjmuje Interesantów w czwartki, piątki 


| soboty od \ dn 3 po południu. 
Rękopiay drobne nie zwracają się, 


суа otwaria codziennie, z wyjątkiem nle- 


Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kloski I kantory pism peryadycznych. 

Sprzedaż pojedynczych numorów po К, 20 w War- 
szawie w Admlnlstracy| pisma | w kloskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kap. 10 za wiersz lub 
jeno miejsce. 


TREŚĆ: Polityka. Nowe obietnice. — Tydzień polityczny. — Odenek: Laura Marholm, Katęgn koblet (elng dalszy), — Badamın naukowe: Nowe prace w zakresie 
К, й i 


psychulogi! zbiorowej, р. L 
czenie), p. W, Nadolskleno. 
siwo Кагіејоме I, p, Drogomira. 


— Literatura 1 sztuka. 


Niemiec; р, or. — Przegląd muzyczny, p, Вг. М. — 
wardy chleb, p Zenona Pietklewicza, — Liberum veto, р. Posla Prawdy, — W dali. — Sprawy ekonomiczna Gospodar. 
Kronika, — Odpowiedzi redakcy!. — Ogloszenia, т ASY 


Życie społeczne, 7. Anglii 1 o Anglii (dokoń- 
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ozrnchy w Konstantynopolu przy- 
niosły armończykom reformy. 
| Tylka dla acalenia niezbyt już ja- 
śniejącego honoru Turcyi zapewnial tele- 
graf, iż demonstruoyn z d, 30 września mo- 
że popauńd całą sprawę: rzeczywiście — ona 
JĄ naprawiła. Przedstawienia mocarstw, iż 
nio mogłyby obojętnie putrzać na powtó- 
rzenie się takich nagunek i mordów, ju- 
kich widownią byla stolica tureoka przez dni 
kilka, wytloczyły nareszcio 2 sultana wolę 
zrobiania czegoś, przynajmniej na papiorze. 
Z postawą dyplomnoyi współdzialułu i oba- 
wa sultańaka, aby znowu nie drgnęło życiem 
stronnictwo mładej Turcyi, uśpione, ule nie 
zduszona, od czasu niełaski Midhata laszy. 
Nio zdołalohy ono wprawdzie odrazu za- 
imponownć siłą, во, raz się oclknqwszy, 
mogłoby już rozwinąć w sobio onergię dla 
pudyszacha aray niedogodną, Uległ Abdul 
Hamid wroszcia ogólnej trwodze niemocy: 
ahoćby uległość miala być nuwet nieszczę- 
ścioem, większe od niego sprowadzić mógl 
dalszy opór. 

Skończyło się tody na tam, że wroszcia 
sułtan, otrzymawszy d. 13 b, ш, wezwanie 
zbiorowo od ambasadorów trzeci mo- 
carstw, w trzy Inb oztory dni później wy- 
dat z gabinotu swogo irade, nakazujące 
wprowadzenie reform, Jak w podobnom 
położonin w r. 1879, kiedy traktat borliń= 
gkii układ z Anglią o Оург bply jaszoza 
gorące, tak i toraz laskawem awom obli- 
czem nómiechn sią padyszach nio do sa- 
mych tylko armończyków, ale do wszyst- 
kich swoich poddanych, Wszędzio mają 


zapanować nowe porządki: wszystko, od 
policyi do sądów, ma być naprawione, po- 
atawione na wysokości wymagań dyplo- 
maoyi i potrzeb, odleznw anych przuz samo- 
go soltana. Kiamił i Said, wozyr i mini- 
stor od polityki zagranioznoj, paszli éla- 
dem przez Mahmuda-Nedima, przod laty 
szesnastu, wydeptanym: wszystko dla 
wszystkich. Quala się znown honor, gdy się 
toś daje nia samym tylko armeńczykom. 

To właśnie jest i dla wszystkich po- 
dejrzanem i specyalnia dla armońszyków 
niobezpituznam: mogą nio піс dostnó, gdy 
mają brać za wszystkimi pospołu. W ta- 
kioj wielkiej, rozlatującej się mnchinio, 
jak dzisiejsze państwo turockie, przytła- 
ozano przez sułtanat, można jeszcze coś tn 
i owdzie naprawić, alo uiepod орпа myśleć 
o naprawie ogólnej, ohodhy nawot tak 
skromnoj, tak elementarnej, jak ођоспа, 
Dla armeńczyków wprawdzie dyplomacyn 
niezależnie od sultańskiogo irado wymo- 
gla szezególne ustępstwa i umyśólno orga- 
па wykonawcze do przeprowadzania ro- 
form; nie od togo jodnak wyodrębnienia 
и całości, kle od dalazogo, na chwilę jo- 
dng nienstającego, nadzoru i ailnej, ata- 
nowuzej woli zalożeó będzie nrzeczywist- 
nienie nowych praw, mających dziś tylko 
wartość nowych—obiecanok z jodnaj, ma- 
rzoń z drugiej strony. 

Nio znejąc joszozo tokstu tego aktu, któ- 
rym Abdul Hamid wolę swą abjawił — 
wstrzymujomy się z roztrząskniom 94020- 
gólów, И depexz i korespondanoyj wypro- 
wadzióby możne wniosok, 20 dyplomacyk 
pobudziła sułtana do nadania obrzościn- 
nom w całom państwie tureckiem jakby 
praw osobiatyuh i politycznych, Wszelkio 
nrzędy — 2 wyjątkiom najwyższych — są 
dla nich dostępno: z mooy toj łaski przeto 
mogą armończycy przynejmnioj być žan- 
darami i policyantami u siebie, członka- 
mi rad starszych i zarządzającymi ро 
nahjach, co wszystko jest dla nich nader 
pożądanom, n może być i pożytecznem, 
wyzwoli ich bowiem z pod absolutnoj prze- 
mocy turków i kurdów, dziś wyłącznie 


sprawujących policyę i zarząd miejscowy, 
Zapewne i prawo awiadezonia przeciwko 
mizulmanom, nadane już w r. 1880, ale 
tylko na papierze — znajduje się i teraz 
w liczbie ustępstw, akoro i prawo nczest- 
niezenia w kolegiach sądowych, choćby 
tylko niższych, jak donoszą, została chrze- 
ścianom przyznane, Cokolwiek jednak ne- 
płynie w potoku łask anltańskich, dopiera 
wtedy istnieć znażnie, kiedy ze sfery my- 
śli przojdzia w sferę zewnętrznej rzeczy- 
wistości, a tutaj wszystka w tej chwili 
jest joszozo jednym wiolkim znakiem za- 
pytania. 
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О kaięcin Вогувіо slychać, znowu z togo 
samego, сп i poprzednio, źródla, Frank» 
Гитіет Zing, e ојсівс ma go przeprowa- 


dzić na wyznanie prawoslawnej mutka 
i babka już się nie opierają, widząc w ża- 
mierzonem wprawadzoniu ayna do kościo- 
la prawosławnogo jedon ze środków utrzy- 
mania ojon na tronie, Akt ma się apałnić 
już w niedzielę d. 27 b. m., tak, uby zgro. 
madzonio, zbierające się wlaśnia tego 
dnia, zustuło już fakt apolniony, W kolo 
poslów zjawiły się już interpełscye, doty- 
орбо deputacyi do Petersburga, zminuy 
wyznania księcia Borysa, ruchów w Maco- 
donii itd. Ów fakt spałniony moża przytę- 
pić wszystkio te ostrzu, a jedno zupełnie 
aotrzo. 

D. 22 b. m. wygłosił p. Kazimierz Ba- 
deni w obu Izbach Rady państwa swój 
program polityczny. Ministrowie przedli- 
tawacy nio przyzwyczaili awych słuchaczy 
izbowyoh do odwagi i szczerości. Nowy 
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wach, Z żadnem stronnictwem szczególnie 
wiązać się nie ma zamiaru, żudnego kraju 
i narodowości na 07010 wysuwać; tylko to, 
са żywioł niemiecki przoz wieki sabio ядо. 
był, nie może mu już być odjęte i przeja- 
wiać się musi w powadze wytworzonego 
przez dzieja atanowiaka, Każde etronnie= 
two znajdzie w programie rządu zachętę 
do współdziałania z nim; większość Тору 
ma podwoje przed sobą otwarto do stałego 
zespolenia ве. Zasada Divide el im- 
fera wygnanu: prawość i szczerość kioro- 
wać będą działaniami rządu. Świudomy 
swych celów i dróg, zarówno szanujący 
prawa, znapalrajający interesy wszystkich, 
dbaly o całość i w nią wpatrzony — rząd, 
gdy stawia własny swój program, nio wa- 
ha się kużdomn atrannictwu powiedzieć: 
lm hoc signo vinces, Za najbliższa zadania 
вуојо uważa nowy pubinot przaprowadzo- 
nio rofarmy wyborczej, budżotu na r. 1896 
i ugody z Węgrami, kończącej się wr, 
1897. Ostrzegując przed manowenmi no- 
woczcanych nieopatrznych dążeń i wal- 
ose z miami enorgicznie, nie zaniedbu 
i obowiązku opieki i pomocy dla kias 
najniższych i uzupelni prawodawstwo so- 
cyalno, в w prawie wyborozem powola do 
życia rozlogłe przestworzk spoleczno, Kra- 
je północno i południowo, ze eluhym roz» 
wojem ekonomioznym, będą przedmiotam 
saczogólnej (roskliwości rządu juko zwiorz- 
chniego gospodarza w dziedzinia mate- 
ryalnych intoresów spałeczoństwa. Prze- 
kaztałconie podatków ma nowy rząd rów- 
nież na око. Reforma prawa uywilnego 
i kryminalnogo obok innych wzmooni bu- 
dowę społeczną w duchu nowoczesnym. 

P. Budoni zniósł juz był d. 18 b. m. stan 
wyjątkowy od (12 września 1893 r.) w Czo- 
chach. Dobra wrażenie sprawił oświadoze- 
niem, Фе nie uważa tego czynu zu jakieś 
ustępstwo dla Czech. 

D. 24 b. m. miała Izba poselska rozpo- 
cagó narady nad programem, który mógl 
jednym podobać się więcej, drugim mniej, 
ale wezystkich przykuł do siebie swą po- 
wagą, widoczną także i w zewnętrznej 
formie wygłoszenia. Początek dobry: р. Ba- 
делі nia chca być ekwikibrystą, ala praco- 
wnikiom politycznym; wali oskard do trn- 
du, в trud to będzie ciężki, niż drążek ró- 


tyczną dnia 18 b. m. pomnik ojca awega 
w Wörth w Alzaoyi. Pogodzil się już ze 
swym bratom Honrykiom i miał ga przy 
swym boku. 


W Rumunii d, 16 b. m. zlożyło przysię- 
ge królowi nowa ministeryum p. Dome- 
tryuszu Błurdży, 


W Norwegii po dlugiej przerwie także 
stanęło nowo ministorynm radykalno-za- 
chowawceze, noworodek skazany na śmioró, 
Pęd do rozerwania unii ze Szwacyą nie da 
się już powstrzymać zwykłymi środkami. 


Wo Franoyi Izby zabrały aig d. 22 b. m., 
prezosowie wyrazili podziękowanie na- 
rodowa dla wojsk Duchosno'a. Z Madaga- 
akarom przejść już nie będzio: jedna bry- 
pada zostaje na miejscu, n jednej brygady 
Чойб do spokojnego, powolnogo, ale pewna 
go ujarzmienia. Protektorat pozostaja 
i nadal, Królowa utrzymana, tylko joj 
małżonek i piorwszy minister powno pój- 
dzie gdzie na mieszkanie par /orce, Wazyst- 
ko teruz zależy od talentu kolonizacyjne- 
go francuzów — u oni go wlaśnie mają 
niewiela. 


Na Knbio nowo zwycięztwo powstań- 
ców, Btany Zjadnoczone coraz niecierpli- 
wiej przyglądają się wuloo, Maceo i jogo 
koledzy spodziewają się już wkrótce uzna- 
nia za stronę wojującą. 


Barutieri posunął się do Antalo, stam- 
tad do Makellen — ciąglo па роіадпіо. 
Rasowie ruszają się niby na północ, alo 
każdy zosobna, w wołaem tampio. Sam 
negus Menelik wprzód już jakby dnchowo 
oślepły, zkaniewidział teraz i oniemiał od 
fizycznego już pioruna, — istna legendal 
Gdyby te 60,000, które mają abisyńczycy, 
mogły się zbić w jedno żywe ciała, try- 
umfy włoskie jeszezeby się zachwiały; ale 
przy rozdarcin i nieradności — północną 
Ahisynię za straconq już uważać trzeba, 
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ga wyrzutami, gdy wszystko to nie poma- 
gu. A nie pomaga, Piękny joj głos, wy- 
próbowany i uznany przoz jodnę z naj- 
więkazych powng paryskich, zanika wsku- 
tek cierpionia krtani, która skrada się po- 


woli a działa szyblco. Książę żeni się. 


Pierzchły nudziejo wielkiej sławy i wiol- 
kiej milości. 

Są to dwa pierwsze krwawe туву, któ 
remi życie zapisało się wo wrużliwej jej 
duszy; rysy krwawe, któro się nigdy nia 
zabliźnią, a z których tajemną drogą soki 
zepsuto przedostaną się do części zdro- 
wych. 


I czyż ta wogóle nie bajka, to, co mówię ; 
о bliznach? Czyż raczoj nio na zuwsza | 


ludzie duszę naszą rożranią? Te bolesne 
miojsca, któro na сїйї dlugość życia drga- 
jn pod dotknięciem, a nawet pod powio- 
wom. A tem ap bolasniejsze, im delika- 
tniojszym jost organizm, który ugodzony 
został, Nio zaś nia jest tak wrażliwe, juk 
organizm w rozwoju. Norwy mają dobrą 
pamięć — pamiętają lepiej, aniżeli mózg, 
Bywają uderzonin, w młodości otrzymane, 
ślady paleów, wyciśnięta w czasie rozwo- 
ju, o których dlugo zdawać się moża, iż 
się zatarły — aż tu naglo pokażą się, jako 
miejsce gnijąco, punkt zatruty, punkt bu- 
twionia calego organizmu. Albo też nic- 
moc jakas opada cułą silę życiową, Żyje 
się dalej. Toca joden mięsioń, јео jakiś 
maleńki zamiera, i dusza zastąpić musi to, 
czego zabraklo, przez większe naprężonie; 
a za naprężenia to pokutuja następnie 
szy bszem, oqólnem znażoniem. 

Bywają, zwlaszcza wśród kobiet, natury 
leniwe, pracujące z możliwie najwiękazym 
wysilkiam, natury przeciętne, którym wy- 
starcza środnie nuprężanie sił. Bywają 
atoli i dusze płomienne, usposobienia pod 
względem psychicznym i zmysłowym za- 
równo gorące, które całą stawkę dzierżą 
zawsze w dłoni, całkowicie oddają się ta- 
mu, со czują i серо pragną. Droga ich 
pokryta jest ubnmarlymi odpadkami ży- 
oia, każdy zań cios, który w nie uderza, 
godzi w samo serco, Żadna ochrona ich 
duszy od rozczarowań nie broni, bezpa- 


krwiwią się owo pręgi, któremi doln lub 
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rzed paru miosiącami rozbiera- 
liśmy w łamnoli Prawdy zjawiska, 

ЫЎ) właściwa jaźni zbiorowej. Zazna- 
czyliśmy tam, 20 osoba pojodynaza, która 
dala porwać się prądowi masowamu, tract 
panowania nad sobą i przestuje patrzoć 
krytycznie na wypadki. Na takiej to pod- 
stawie mogą powstań halucynacyo zbioro- 
wo i opnozne sądy o ludziach i wypadkach, 
Świaża praca Fr, Sologabn calkowicio, fa 
Bonu zań częściowo ва poświęcono unali- 
zie wiurogodności takiego świndoctwn *), 

Uczostnik tumultu, wodlug Nologuba, 
nie możó, nawot przy najlepszych ohę= 
ciach, być uważanym za Awiudkw, któryby 
zaslugiwał nu zaułunie, Udowadnia on to 
twierdzonio zu pomocą wielu przykładów, 
któro zaczorpnął zo awojoj praktyki, jako 
sedzia śledczy, Wybierzemy z nich naj- 
krótszy | zarazom nujcharaktorystyczniej- 
ату. 

Томпо miustoczko zgorzało prawie do 
szczętu. Pożar objął luk szybka domki, iż 
mioszkuńcy nie zdolali ocalić nawot swo- 
ich sprzętów. Jak zwykla bywa w tukich 
wypudkach, rozkolysina wyobrażuia ludu 
zaczęla poszukiwać imionnego winowajcy, 
Uwaga јој, ро para dniach, zatrzymała się 
па jodnym z obywateli miastu, który wy- 
prawadził się togo sumego dnia z domu, 
gdzie wszoząl eig ogioń, na jodaą х uliu 
ocalonych. Pogłoski i domysły przybrały 
taką groźną postać, roznamiętnieniu zuś 
poszkodowanych obywateli było tak silne, 
że władze aresztowały tę osobę, bo inaczej 
pudlaby ona обага powszechnego gniowu. 
Zrosztą pod wpływom wiości policya ro- 
wnio była przekonany, że ma w swojem rẹ- 
ku rzeczywistego winowajcę. Autor pro- 
wadził śledztwo, do miasteczka przyjechał 


BI 


*) С. le Ron, Faychologie des foules, Ра 
ca Sologuba w mleslęczolku rosyjskim: Russkoje bo- 
насі, 
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miętny sen zwiorzęoy oiału ivb wypocząć 
nio pozwala. Looz natury takie posiadają 
też zazwyczaj nieskończenia wielkich roz: 
miarów popęd dalsaego rozwoju. Palno 
w nich ran, ale toż pelno nowych, rodzi- 
cych się komórok Uo życie podoięła, po- 
zostaje podcigte, leoz wanoszq w sobię no- 
wą budowę, w innym kierunku, wśród no- 
wych raożliwości. 

Naturą taky było mlode dziowazę, któ- 
rego głupie, mało, napół wmówiono w sie- 
bie dziejo z taką tutaj traktują powagą 
Była z togo drzewa, z którego los rzoźbi 
kobioty nujwiększa, lub któro, strzasknac, 
na bok odrzuca Оо się я tam drzowem 
stanio, zależy znzwyczej od drobnostki, 

Była Irezgranieznio spiaszozonom dzie c- 
kiom, gdy ugudził w nią cios pierwszy, 

I ezemża był ton martwy punkt, który 
przejawił się w niej wraz za zgonem joj 
glosn, w epoce najpiękniejszogo rozkwitu 
ciala? Tczemża był ten martwy punkt, 
tam, nazewnątrz, w życiu, czamża był on 
właściwie, że, pragnąc tak gorąco, niczego 
otrzymać nio było można? Casula na aobio 
jakioś złośliwe spojrzenie upioru 1 pał lo- 
dowam tohnieniem, które ją owiało, za- 
drzala strasznym droszczem, Bylu dzielną 
dzieweuzką. Nie skarżyła się, w przoszłość 
nie patrzyła, w milczenm, stanowuzo sku- 
pała się w sobie, Niookiolznany рор] do 
czynu pchnąl ją па pole maluratwa, Nio 
mogła zostać wielką śpiewaczki, praw- 
da — ule mogła przecież stać się wiulką 
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w parę dm po pożurze, Znalazł on, że 
oskarżony był czlowiekiem slubego cia- 
raktero, niezdolnym do podpaleniu, ktor 
bądź co bqdź, wymagulo ремпер energ 
Pogrążony w glębokiej apatyi, nio miał 
ochoty nawct bronić się, oświadczył tylko, 
ło opuścił dawno mioszkunie około” віб- 
до) rano, pożar zaś wszczął się dopiero 
w porze poludniowej. Śledztwo polegało 
nu sprawdzeniu podawanego czasu, innych 
podejrzeń, prócz okoliczności, że przapro- 
wadzku przypadł w dnia pużaru, nio by- 
lo. Przy dopytywaniu się wystąpiły na 
jaw dwie katogoryo świadków. Jedni ze- 
znawuli, że oskarżony wyjoohał z ostatnim 
wozom, nn którym znajdowalo się koryto, 
przed ósmą. Zeznania tych lndzi odznacza- 
ły się dokładnością i świalością. Opowia- 
dali, że po spotkaniu tego wozu byli tam 
a wm, zalntwiali takie a takie spruwunki. 
Zwlaszcza wielką wagę posiadało zezna- 
nie posterunku straży ogniowej, który był 
na dyżurze wlasnie do godziny ósmej, 
Skutkiem tego świadek dawał dobrą rę- 
kojmię, że opowiadanie jego zasługujo na 
wiarę. Otóż twierdzi on, że oskarżony opu- 
ścil ostateczuia dom przed zmianą posto- 
runku i wywiózłszy z niego koryto, zary- 
glował wrota. Tymozasem druga gropa 
awiadków oświadczyłn, że oskarżony uczy- 
mł to przed samym wybuchóm pożurn — 
па pół godziny, тоўо na kilka minutl Zo- 
siawiwazy wazystkie okoliczności, Solo- 
gub doszedł do przokonaniu, 20 nio można 
ufać świadkom drugiej kategoryi. Niewąt- 
pliwie widzieli oni ów wóz z korytom, ule 
w okresie, przedzilającym ten wypadek 
od pożaru, nie otrzymali wrażeń, któreby 
utrwalily w ich pamięci różnicę czasu po- 
między jednem wydarzeniem а drugiom. 
Później nastału chwila powszechnogo zu- 
mętu, po niej domysly, wreszuio ogólne 
podejrzenia. Przeszło parę dni. W splocie 
tych warunków, w umyśle pownych świad- 
kow, obie chwile niemal zlały się w jednę. 
Widzieli oni wypadki nie rzoczywiate, ala 
jak powinny się były adbyd wedlug wio- 
ści powszechnych i uprzedzenia. 

Le Bon również zastanawiu się, о ile 
uczestnik musowogo zdarzenia, pod wpły- 
wem powataloj jaźni zbiorowej, może zdro- 
wo sqilzió o rzeczuch, „Gromada — mówi 
socyolog francuski — nie odróżnia stosun- 
ku przedmiotowego od podmiotowego złu- 
dzenia, Uwuża ou za rzecz istotną, obrazy, 
ktore iatniojąy tylku w joj umyślo i często 


posiadają bardzo oddalono pokrowienstwo 
2 faktem dostrzeganym.* Powna frogata 
krążyła po morzu, poszakująa śladów kor- 
меѓу, od któroj oddzieliła ją burza. Dzień 
był jnany, słonoczny. Zawiadomiono zalo- 
gg z gniazda bocinniego, 20 się ukazał sta- 
tok na powierzehni morza. Оору мзлуні- 
kich zwróciły się we wskazunym kierunku. 
Oficerowie i mujtkowio widzieli wyraźnie 
rozhitków, dujących sygnały o rutunok, 
Admiral wysyła łódź, Żuloga jej dokta- 
dnie rozróżnia towarzyszy, którzy мусі" 
gnją ręce do niej, ałyszy nawet z (иек 
szmer głosów, jednoczośnia wolająoyob. 
Kiedy wroszcio podjochano blizko, znalo- 
ziono tam kilka galęzi, liściam pokrytych. 
Przykład ton przewybornio uzmyałowiu 
mochanizm balucynacyi zbiorowej. Z je- 
dnej atrony mamy gromadę osób, któro 
znajdoją się w stanie uatężonogo oczoki- 
wania, а drugiej zaś suggestyę, że tam na 
morzu widud statek z towurzyszami. Pod- 
danie pownej idoi, udzielono umyałora 
w szczególnym nwatrojn, doprowadziło do 
zładzówia, Dajmy na to, że w owej chwili 
zerwał się wiatr 1 uniósł guięzio. Zaloga 
nie byłaby wtedy wyprowadzomą z błę- 
du, balucynuoya zuś pozostałaby fak- 
tem niewątpliwym. „Spostrzeżonia zbiora- 
we — powiada z togo powodu Lo Bon — 
зц najblędniejszo i uajezęściej przedsta» 
wiaj proste złudzenie pojedynczej osoby, 
drogy zuruzy duchowej udziolone groma- 
dzio, Podręczniki logiki uważają jednozgo- 
dność zoznań zo strony licznych świadków 
za najsilniejszy dowód, jaki można przy- 
toczyć na рорагоіо faktu. Ale psychologia 
dowodzi, iż logika myli się. Najwątyliwaze 
zdurzeniu wlaśnie te, które były spo- 
strzegane przez bardzo wielką liczbę osób. 
Powiadzieu, iż na korzyść pownego faktu 
świnduzą tysiąco widzów, znaczy tem sa- 
mom przyznać, że fakt istotny różni się 
bardzo od podawanego watku.“ 

Książka Lo Bona posiada treść szerszą, 
aniżeli można wnioskować z powyżej przy- 
toczonych wyjątków. Sosyolog franenaki 
nsiłujo podać rozbiorowi caloksztalt zjn- 
wisk, właściwych jaźni zbiorowej. Możo 
należałoby nawet uważać jego dzielo jeśli 
nio zu najndatniejszą próbę oświetlenia 
podniesionej tam kwestyi, to przecioż za 
nujsystomutyczniejszi, i najściślejszą, z ist- 
niejących. Praca ta jost wolną od jedno- 
atronności psychiatrów i kryminologów, 
którzy dotychczas jedni zaprzątali się du- 


chowością zbiorową i naturalnio rozpatry= 
wali ją za stanowiska swoich apocyalnywh 
studyów. 

fe Bon w przedmowie oświadezu, 20 
jest wolny od sekciaratwa jakiejkolwiak 
azkoły. Niestety, swoją pracą dowiódł on, 
że nikt z uzlonków społoczeństwa, pi- 
sząc o zjawiskach życia gromudnego, 
nie może wyzwolić się z powijaków swo- 
jego otoczeniu, Mnioma, 20 patrzy okiom 
bazsteonnem, в w grunoio rzoczy 006 z przo- 
sądów klasowych przyrosło do jego umy- 
słu, dykluja mu powne pojęcia і każo roz- 
patrywać fakty pod pewnym kątem wi- 
dzenia. Usterka to zrosztą natury podrzę- 
dnoj, nio wywiorująca  poważniejszogo 
wpływu na rozbiór piycbiki tlumu, Mowi- 
my о nioj tylko dlutogo, ażoby praypam - 
niać przy sposobności tę prawdę, 20 w mut- 
co społocznaj niepodobna stanqć na grun- 
oio neutralnym. Natomiast inny bląd od- 
bil się ujamniej na wywodach biulacaw 
franouskiogo, Uwiodziuny może szorokiotn 
znaczeniem, naduwanom w języku rodzi- 
mym wyrazowi /oule, zmieszał on z soby 
dwa różno pojęcia: gromadą, która tworzy 
nię w zgiełku na ulicy, występuje w wy- 
roku aqdu przysięgłych, w rzeszy wybor- 
czej, przy urnio, в gmin lub wogóle tlum 
z różnych warstw społecznych złożony. 
Mając przod sobą gromadę, któroj wszyscy 
czlonkowie są pod wrażeniem togo samogo 
faktu i zaczynują podduwać się wspolno- 
mau duchowi, tam samom możomy tu a po- 
sznkiwać praw jaźni zbiorowoj. Ale psy- 
chika gminu nio joat bynajmniej to samo, 
co duchowość zwartogo tłumu, в nawet 
sekty lul partyi, które, bądź co bądź, 
ай jaźmami zbiorowemi, rozproszonomi 
w ргаовіглепі, Jost to kutogoryu zgoła od- 
rębnej natury. Skutkiem niewyróżnionia 
obu tych pojęć powatajo osobliwa gma- 
twaninu; Le Bon annlizujo bardzo umieję- 
tnio i trafnie gromadę, potem przechodzi 
do gmina; wywody, wyprowadzone z po- 
przodniogo rozbioru, zastosowywu do tej 
kategoryi, tem samom rozsżórza ją 1 przad- 
stawia opnoznie. Gromada, zwłaszcza zwar- 
ta, odznacza się odrnohowoseiq na powna 
pobudki, pochopnością do czynu i ubó- 
atwom żywiołu krytycznogo — skutkiem 
zapanowania jaźni zbiorowej nad iadywi- 
dualną. Gmin równta posiada w swojej 
duchowości te samo rysy z powodu nizkic- 
ga wykształcenia. Okoliozność ta sprawiła, 
žo То Bun snujo swoje wywody, nia spo- 
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malarka! Jednakże marzło w niej coś 1 tę 
gala od chłodu — był to popęd młodego 
jej sercu. Kiolich się otworzył, u pozostuł 
próżnyni. 

I jak dawniej, tak i teraz uplywały lutu 
dla togo dziecka szczęściu, Kilku obojęt- 
nych ludzi zmarło, kilku nowych, równio 
obojętnych, przybyło. Jeżdzono z Nicci do 
Paryża lz Paryżu do Nicon wszędzie zuś 
byla jedunko samotną. Nio miala ani to- 
warzyszek, umi przyjac.olek, uni koleżn- 
nek; zwyklych węzłów serdecznych nia 
anula, Tylko kuzynka Dina, typowe młu- 
de dziewczątko, Judne, ulogle zoro, nale- 
żalu do orszaku podróżnego. Będąc zuś 
wiecznia samotną, Maryu natomiast nigdy 
nie byla samą. Gdziekolwiek szla lub ata- 
walu, tum szły i stawaly matka i ciotka, 
gdzie zaś one nio szły, tum nie chodziła 
i Maryu Buszkircuw, Żadnu wrażenie nia 
odbiło się cułkowicio, bozpośradnio o jej 
własne ja. Padało zawsze, jednocześnie, 
na soczewki ciotki i matki. Nie slysznln 
alowa, któreguby zarazom inni słyszeć nio 
mogli. Nie spotykała się z żadnym męż- 
czyzną, któregoby pod względem towa- 
rzyskim ı jako „partyę” za odpowiadnio- 
go nie uznano, Otaczająca ją atmosfora 
kobiet broniła przystępu kużdej innej 
utmosfory. 

Zwyczajnie — los młodego dziewczęcia. 

A tej pozhawionoj powietrza prze- 
strzeni zaczęła wirować w coraz szybszem 
tempie, z coraz więcej rozgrzanymi ner wa- 


mi, wokolo swojego ja. I mniemani 
o sabio potęgowało się cortz bard 
Wszystkie wiolkie rysy joj duszy zmieni 
ły się w przoconianie samej siobic, n jo- 
dnak dziowozynu tn, która byla goninszom, 
nigdy ocanić się wluściwie шо potraflu. 
W rodzona wykwintność joj czucia prayo- 
blakłu się w sukienkę mnlomieszozunskiej 
moralności, Młodo zmysły — pu piorw= 
szom rozbudzoniu — popadły w lotutg. 
Mując lat szeaunśmo, doznali dragiego 
rozczarowaniu i fakt ton stal sią punktom 
zwrotuym w dziojach jej wawnętrznych. 
Ulogajnu blugalnym juj prosbom, rodzi- 
na pojechała z nią do Rzymu. Był to czas 
karnwwalowy. Ро odosobnionin nicej- 
skiom, wśród wesologo życiu, łatwości, 
z јаку zawiązywano stosunki i znoszonu 
hołdy, ogurnąd wszystkich nastrój loklo- 
myślny. Jakiś młudy człowiek, z arysto- 
kratycznej, staroj, rzymskioj rodziny zalo- 
cu się do Diny. Marya odbija go knzynco, 
Włoch dostaje się pad działanie culogo 
aparatu jej iskrzącej się, dzikioj kokioto 
туі, To niczwykłe, zaozepna stanowisko 
zupołnie młodoj dziewczyny oślniewa go. 
Przypuszcza tedy do nioj szturm oświud- 
czyn miłosnych, I Marya rozgrzewa sią, 
Nie uż do nejglębszych warstw ciężkiej, 
gorącej swoj natury, louz zmysły jej, prá- 
żnośi, umbicya są podrażnione. Rodzina 
jej zaczyna traktować spruwę z wielky 
powagą, za pomocą odpowiodnieli pośre- 
dników. Marya zaś, w naiwności swojej, 


Кайо myśloć niecierpliwomu młodzioń- 
сомї o legalnych uuicehach małżeństwa. 
Włoch zręcznio, jak węgorz, przoślizgujo 
się między tami skalami, Wio o tem, 
czego uni rodzina Baszkirców, uni dumna 
mo awogo pochodzenia Murya nie poj- 
шц, wia, ża dlu niego, juko dłu sio- 
strzońca kurdynala i jodynogo togoż spud- 
kobiorcy, tylko najwyższu uvystokracyw 
lub muj większy majątck w rachubę przy- 
jeta byd mogą, i nio toż przeciwko tomu 
nioma. Tule tody w rozmowie woiqź się 
wymijają: on mówi o miłości, Marya — 
o małżeństwie, on o samotuyoh auhudz= 
kach па воров doma, o północy, onu —* 
о poculunkuch zuręczynowyui, pomiędzy 
śniaduniom u obiadom, ро} ilozorem ro. 
dziny. Kiody wzmianki jego o sprzeciwia» 
niu się wuja malżeństwn jego z parafinie 
innej wiary wywołują jedynie: szalowy 
wścieklość rodziny x powodu doznanej 
zmiowugi, kużo się zamknąć па pokutę 
w klasztor. Шуш sposobom osiąga vol: 
rodzina Buszkirców opuszcza Rzym i rau- 
ca myśl pozyskania subiu пи zięcia ozłu- 
wioka tak pustogo. Wraosją du Nigoi 
i więcej się już o nim nie mówi. Juaszczo 
raz Marya sklania rodziną du odwiadzania 
Rzymu i spotyka go па jakimś obslodzie. 
Locz tn dowiaduje się, ży koola ją, gdy 
joat przy nim, n zapomina о niej, gdy jaj 
niema, Po гал wtóry zapukala du wrót ży- 
ciu. Lecz gdy za pierwszym razum los wro- 
ta te z zawnątrz przytrzymal, to toraz u- 
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strzegając jodnalc błądności takiego postę- 
dowanin. 

Nie będziemy stroszcznli wątku myśli 
nutora, ponieważ w znaóżnoj części byłoby 
{о powtórzeniem naszych wywodó na- 


nych już czytelnikom Prawdy. Zatrzyma- 
my się więc tylko nad niektórymi usię- 
pumi. 

Lo Bon zbija poglądy Horbortn Sponce- 
та, jakoby gromada przedstawiuln jedynie 


sumą arytmetyczną skludających ја jodno- 
stok, Ńlnszniu zaznacza оп, ёо mumy tam 
do czynieniu zo zgoła nowemi wluściwo- 
ciami, podobnie jak przy Jączenni wię z 80- 
ba paru pierwiastków chomicznych: wy- 
twaszają ono wtedy nowo ciało, odróżnik- 
jaco się swoimi przymiotami od skladni- 
ków, z których wynikło, „Pojodynczo ово- 
by nu mocy tego fuktu, iż znalazły się 
w gromadzie, stanowió zaozynnją jaźń 
ahiorową; czują ono, myślą i dziwają w spo- 
вор odmionny od togo, jak охшау, myśla- 
Ju i dzialnla każda z nich osobno. Istnioją 
ideje i nozucia, któro ukuzują sią lub za- 
mieniują na czyn dopiero w gromadzie. 
Tium psychologiczny to jostestwo chwilo- 
wo, stworzono z różnorodnych żywiołów, 
które zjednoczyły się z sobą na oraa po- 
wian, Podobnie komórki, stanowiąca ciało 
ży awojem połączeniem dają byt nowo- 
mu jcstostwu, posiadającomu przymioty 
riżno od tych, jakie ma każda, © 

Sovyalog francuski wypowiada риге bar- 
dzo oryginalnych poglądów o stosunku 
Жиз zbiorowej do rasy, z której ta рома 
łu. Przypomina on nam, iż życia świado- 
nie przedstawia jedynie bardzo drobny 
ulamek w porównaniu z pokładumi nic- 
awiudomegu, spoczywającymi głęboko 
w naszem jestestwio duchuwom. Powsla- 
ly ono w różnych okresach cznau pod wpl 
wem warunków otoezenin, zarówno p 
rodzonych, jak i społocznych. Ono ta 
dzą zazwyczaj naszymi czynumi, dyktują 
nam eymputye i są apadkiem, odziedziczo- 
nym przez powien naród po dalekich pre- 
ojcach. „To żywioly nieświedome, stano- 
wiąco duch rasowy. są źródłom podobień- 
stwn pomiędzy czloakumi pownoj гизу; 
pierwmstki zaś świadomo, będźco owocem 
wychowaniu, rozstrzygają u spostrzegunej 
różnicy. Osoby, bardzo odrębne od siebie 
swoją umyslowoświą, bywają nawzajem 
wielce podobno zo swoich instynktów, na- 
miętności, uczuć, Pomiędzy wielkim mn- 
tomstykiem u jego szewcom przopaść umy- 


Г tylko о tylo, uby пакияне јој w 
krzywiony szyderczym uśmiechem twarz 


Nikt jeszcze nie próbował opisać, co się 
w tnkioh chwilach dzieje w duszy mlode- 
go dziewezęvia, Juk to tysiąvo mlodych 
pragnień przepala się na węgiei, jnkby u- 
gudzono piorunem. Co więcój, jak odrzu- 
cono jrugnioniu stają się wstrętne w a- 
ezach (0) samoj młodej dziewczyny. Jak 
taka doznana zniewaga olbrzymiojo, na- 
Dicer rozanarów potwornych, jakby się ja 
zmyć chcialo Loduj krwią улап, Męż- 
tzyźżni nia majų pojęcia u podobnym sta- 
niu i nio zrozamieliby go, gdyby im się nu- 
wot objawił. Wzrustają bowiam wsród 
ronlnych warunków życiu, podczas gdy 
młoda dziewczyna w atmosforzo nioreal- 
nej. To, co mężeżyzna ucznwa jako rozcza- 
rowanie, jest niom istotnie, podobnie jak 
i mniemanie jego о sobie równoważy się 
prawdziwy jego wartością, jeśli nio jest 
głupcem. U miodego dziewczęcia mnicmn- 
nie to spotęgowano jest przez wychowania 
1% do fantustyczniośo, aż do niemożliwo- 
ści, tem więcej, ım moralniejszom jest to 
wychowameiim wydącznioj przez kobie- 
ty Чолоо» uno. Осітонн czystości jest za- 
sadniczym paragrafem katechizmu dziow- 
częcego, Ponieważ jednak dziuwczą nia 
dowiudujo się — nie zgadujo nuwat, na 
свет wlaściwie owa czystość polega i wsko- 
tek czego utracić ją można, więę Ша stra- 


słowa jest niozmierną, lecz pod względem 
charakteru malg alho nawot żadną. Otóż 
to сесру ogólne, wyplywające 2 pokładów 
nieświadomego i w jodnakim niemal sto- 
pnin właściwa wszystkim członkom pe- 
wnej rasy, uwydatnieją się w gromadzie 
iroj tam wodzą.* Jażń zbiorowa, pod 
względem swojogo temperumantu i wogó- 
lo zachownnia, в więc gwaitownoświ lub 
glamuzarności, odwagi lub ostrożności, 
powściągliwości lub nicopatrzności, stano- 
wi јак gdyby kwintesoncyę ducha raso- 
wego. Rasu, to rozczyn szczególnego ro- 
dzujn, z któreto mogt osuizić віс tylko pe- 
wnoj formy kryształy i zbiorowej. 
Gromada, włożone z odmiennych pior- 
wiastkow rasowych, chociażby zualuzia się 
w obliczu jednakowsch warunków i ana- 
logicznych podniet, będzie przodstuwialą 
psyohikę bardzo odmienną. Tłum paryski, 
nw wieść o przegranej wojsk tranuuskiel, 
doznaja wstrząśnionia, które może zakoń - 
czyć się rewolucyq, Za czasów wyprawy 
tonkińskiej zebru? się przed parlamentom 
i rozszurpulby ówczosnego prozesa pubina- 
tu na miojacn, gdyby ten mio umknął Tym- 
dzusom pogloskk o rozbioin Gordona w № 
danio ogipskim, luba porażka byłu dotkli- 
wszą, oddzialalu na obywatoli Londynu 
agi 

Они przypomina ті niaco носеће. 
Jak опа pewną część swojej protoplnzmy 
wysuwa przod siublo w pustuci psoudopo- 
dyów (niby-nóżok), tak sumo tlum, znaj- 
dujący się w staniu podrażnionia lub cgzal- 
tuóyi, wysuwa zjośród swaiel uczestni- 
ków coraz nowo asoby, któro wypowiada- 
ją, co tam nurtujo w jaźni zbiorowej, 
Przyputrując się tukiej gromadzie, widzi- 
my vo chwila innych kicrowników: jedni 
zrobili swoje, wzbudziwszy namiętności, 
jnni, na podstawie roboty poprzedników, 
rzncnją hasto da czynu, inni wroszuie в 
wykonawcami, Та strona duchowości zbio- 
тоже] jost шило najmniej zbadaną. Doty- 
ka się jej takżo Lo Bon i wypowiada wio- 
lo bardzo trufnych po„lądów. Usilnje na- 
wot, korzystając z doty chczusowoj empi- 
туї, zbudo naukę oddziaływania na 
tlum, Ala w taj analizie dał się zanadto 
uwieść przenoszeniu па gmin wluściwości 
gromady i poplątal jej przodowników 
z kierownikami ruchów społecznych i rc- 
ligijnych, 
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cenia joj wystarcza możo ziarnko piasku, 
przelotna dotknięcie, n и pewnością — po- 
onlunok. Marya Baszkircew dała go i przy- 
Је!а, A potem zapomniano o niej, wzgar- 
dzono піці Pocułunok ten patil ją, jak ta- 
jemno piętno, do końck życia, Ona go nio 
zapomniała. A z tego przokształownia rza- 
czy roulnych na nieroulne, będąca w duszy 
młodoj dziowczyny awierciadłom, w Iló- 
rem widzi odbiwie wiata, wynika nadto 
niozmierno przecenianie wlasnoj wartości 
w stosunku do mężczyzny. Wartość mi- 
stycznej, czystej dziowiczości przedstawia 
jej się jako coś niezmiernia wialkiego; jo- 
АП obdarzy nią mężczyznę, to da mu rzecz 
nadzwycznjną, którą kornie przyjąć ро. 
winna, Jakież słowa wypowiedzą jednak 
upokorzenie, którego doznaje, gdy męż- 
tzyzna z czu należną darn tego nie przyj- 
| muje, co więcoj, gdy zwraca go, nihy parę 
nieodpowiudnich dla niego pantofli! Na po- 
wiym pnukcie wszystkie mlode dziawczę- 
ta нд głupie, nawet najzdolniojsze... 
Przygoda z włochem podcięla сой w Ma- 
ryi Burzkireuw, i już się to w niej me od- 
rodziło. Pierwsze spotkanie z mężczyzną, 
pelne r. b i inuych nieporozumień, 
w піс wiare w mężczyznę. tak jak 
ja kiedyś w każdej młodej dziow- 
"бта żyje życiom indywiduninom 
І nastąpiły 
dla mej, jak dla wielu innych, luta mar- 
two, ciągnące się aż do dwudziestki, kiedy 
to z innego poglądu na życie wyrastać za- 


czyni 
ima nuturę nierozdwojoni 
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Z NIEMIEC. 
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Berlin, w październiku, 


erlin upuja się „Matkumi”; nie są 
{опе z drugiej części Goethego, 
owo wcielenie nadziemskiego ріе- 
kna i odwiecznych idoi, których widok 
przejmuje otuchy przepojone goryczą zwąt= 
pienia soroo Fausta i pokrzapiu jego nad- 
wqtlone rozmyślaniem jestestwo; „Matki,“ 
o których mowa, są to dwie berlinki, wy- 
prowadzone na sceną przez 22-letnicgo Ju- 
rzogo Liresfeldn. Ма un zuradki talantu, 
wielkie poczucie prawdy i dur spostrze* 
gawczy, luoz z drugiej strony zbytnia jest 
przesiąknięty niemieckiom „Gomüth,“ 
mioszaniną idealizmu i sentymontalizmu, 
wskntek czego w jego poglądzie na świat 
bruk równowagi i zgodnoweij, w chwilacii 
stnnowczych mo śmia prawdzio spojrzoć 
prosto w oczy i poświęcu у dla podszep= 
tów i dobrych chęci mlodego sorca, Ja- 
dnak ton delikatny mlodzienico a kobie- 
cym churaktorza 1 wyrazia twarzy potrafil 
zyskać laski publiezności berhńskiej; jego 
sztuka wzbuilzu zapał i, co jest rzoczą wom- 
le nieslychaną, wyciska lzy z oczu sim- 
nych hórlinok. W aztuco występują dwia 
matki: jedna z nich robotniea, Murya W oil, 
jest tylko matką # spe, jak wyznaje w ak- 
cie czwartym; jakkolwiek podług Kanta 
możliwa matka niczem się nio różni od 
rzeczywistej. Krytycy lamali sobie glowę 
nad zagadka, gdzie jast droga 1 nuroszcio 
zawyrokowali, 26 owa Marya Weil, jako 
troskliwa opiekunka swego kochanku, za- 
aluguje na to, aby figurowuó na atiszu 
obok logalnaj rodziciolki. 

Treść drumutu jest zaczerpnięty z życia 
Berlina, a raczej dwu Borlinow: jednogo, 
który ma piękne damy w Wuston, spędza 
noce пай „Won, Wob und (фоннпд“ 
w gubinotach Ulma i rozkoszuja się „Ma- 
Чаш suns Gèno“ w teutrzo pod Lipami, 
i drugiego, którego życie skludu się 2 wy- 
czerpującaj pracy, trosk o jutro, байби 
niodziolnych w Hallensoe i „SpecialitAten* 


czynu nowa, zupelnie odmienna wiara, 
W niej ons już się nia zrodzilu. Noki ży- 
uiowo wypaliły się wcześniej. Natomiast 
owo martwo lata wypołniują się u niej, 
podobnie jak obocnio u wielu dziowaząt 
„dążących,* jakiemś zatrważającam pra- 
gnioniem czynu, 

Ohciula stać się czemś dla siebie, jako 
osobowość. 

Zmusiła matkę i ciotkę, aby pojechały 
z nią do Puryża. Wstąpulu do pracowni 
malurskioj Juliana, „jedynej dla kohiot, 
którą brać można poważnie. Pravuje się 
tam uodziennie od 8—12 i od 1—5.“ 

Leoz ona pracowała joszezo więcej. Roz- 
pioszczonomu dziecku, któro nie znalo wy- 
sitku, nie wystaroza osiem surówo ргео- 
strzoganych godzin. Pracujo Jeszcze wio- 
ozorom, po powrocie do domu, pracuje 
w niedziolę, dla świntn umiera, odmawia 
sobio wszelkiego zbytku, prócz codziennej 
kąpiolii doprowadza do togo, że nanko, 
objętą siadmin latami, odbywa w przeciągu 
dwu. „Toruz suma musisz pani pracowad,” 
powiada jej pawnego dnia Julian. „То, 
ozogo się trzeba bylo nauczyć, nuuczyłus 
się pani!“ 


(D. c. n.) 
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u Szypanowskiego. Te dwa światy, które, 
że zupożyczę zdania od Beaconsfielda, 
mniej się znają i lubią, niż dwie wrogie 
sobie narodowości, godzą się w czwartym 
nkcie za pośrodnictwom anielskiego sorca 
panny Jadwigi Frey, siostry bobatera. 
Slowo to atoli nie powinno nikogo wpro- 
wadzuć w bląd, Robert, bohater jakich 
wielu w nowoczesnej literaturzo niemiec- 
kioj, jest nim tylko nominalnie i zasłupu- 
je nk to szczytno stanowisko jedynie dlu- 
tego, iż jest jakby środkowym punktem ak- 
oyi, W rzeczywistości Robert jost mlo- 
dzieńcem chwiejnym, pozbawionym wszel- 
kiej energii. Boliaterstwem można chyba 
nazwać tylko jego protest lub raczej kiwa- 
nie palcem w bucie przeciwko despotycz- 
пој woli ojca, którego ręku cięży nad ca- 
lym domem. Rządził on niepodzielnie 
wszystkimi i wszystkiem. Syn, jakkolwiek 
zapowiada] wielki talent muzyczny, wstą- 
pił do fabryki domn Freyów. Młodzieniec 
„tęsknił za Grecyq,* rwał się do dziedziny 
twórczości i piękna, chcial wzbić się wy- 
soko ponad Iłahości interesów pienięż- 
nych, н pomimo to był zmuszonym chodzić 
w deptaka służby kantorowej. Miała to 
dla niego tylko tę dobrą atronę, iż dzięki 
swemu stanowisku zapoznał się z robotni- 
са Marya Weil, która pokochała go ошт 
silą swego prostego, dziewiczego serca, 
Udy wieść o tym romansie doszla uszu oj- 
ca, wygnał syna z domu. Nikt temu nia 
miał zapoliedz. Nie wolno było wymie- 
niać imieniu syna, mówiono o nim, jako 
o „tzłowioku* (der Mann), a kochankę je- 
go nazywano „osobą.* Roberta nie zawo- 
luno nawet do śmiertelnago loża ojca. Dla 
wychuchanego banjaminka, przorzuconega 
zo sfery wygód i dobrobytu do świata nę- 
dzy i pracy, Marya Woil atajo się praw- 
dziwym stróżem aniołem. Uginając się pod 
ciężarem, który włnściwia роміпісп byl 
spocząć na dwu plecach, jest szezęślwą, że 
może dać kochankowi dobrobyt, który n- 
możliwiłbky mu pracę twórczą. W knujpio 
Robert komponuje, rozumie się nia darmo, 
gdyż właściciel żąda od wagnacrzysty ba- 
wienia gości muzyką. Znany komunał 
twierdzi, iż wielkie talenty potrafią wybić 
Się po nad wszystkie trudności. Pez aspera 
ad astrał Со do wartości talentu Roborta, 
jestośray bardzo malo poinfurmowani; wi- 
dzimy tylko, iż bohator żadną miary nie 
maże przyzwycznić się do życia proleta- 
ryuszów, Maryu atara się za pomoauą swoj 
nadludzkiej pracy zaspokoić wszelkie jego 
rzeczywiste i urojona potrzeby. Lecz to 
dolikutnermu bourgeois nio wystarcza, Mig- 
ka picrayna i smaczne kotlety nio dadzą 
się піолот zastąpić. Robort znosi ciężki 
los, powodowsny miłością т wdzięcznością 
dla Maryi, boé podobno, jak mowi nasz 
wielki wicazez, „długo вогсо młodzieńcu 
prosta i dziowiczo, chowa wdzięczność za 
pierwsze miłości slodycze.“ Naroszcio ja- 
dnak zatęsknił za swoimi i dowiedziawszy 
się z gazot o miorci ojca, napisał list do 
stostry. Ta posyła do brata jego dawnego 
nauczyciola muzyki, Roifu, który oznajmia, 
iż w matoo przemówił wroszcio głos uczucia, 
Zaszły w niej rzeczywiście wielkie zmia- 
ny. Gdy jej szwagier w roli wspólniku in- 
terosu chcial przywłaszozyć sobia prawa 
nieboszczyka i wstąpić w jego ślady, wdo- 
wa stawia mu opór. Ludwik Froy nadare- 
mnio atara się dolać oliwy do ognia urazy, 
dogorywającogo w serou matki. Gdy do- 
spotyczny azwagior żądu wydziedziczeniu 
Robortk, ona wymawia mu posłuszeństwo. 
Dowiedziawszy айе od córki o liście syna, 
zgadza się na jego powrót, przypuszczając, 
żo to wpłynie na zerwanie ze wszystkiem, 
co ga przykuwało da „tamtego“ świata. 
Robert, namuwiuny przez Rolfa, waha 
się; wie, iż etarga drogie mu życie szlacho- 
tnej kochanki; pamięta, iż przygarnęła go 
wtedy, gdy jego rodzeństwo, wyparłszy 
się go, pozostawiło na bruku. Rolf zapo- 
wnis, że Jadwiga żywi szacunek i życzli- 
wość dla Muryi i że nie jest wykluczoną 


możliwość pogodzenia dwóch etron zwa- 
śnionych. Robert wreszcie mięknio. No- 
stępnie wzruszająca scena spotkanin z sio- 
віка, a potem z matką. Syn oświadeza, iż 
sorcem należy do innej; ta zaś będzie prze- 
ciwną wszelkiej ugodzie, gdyż żywi boz- 
względną nienuwiść do afery, której оп 
jest dzicekiem nieodrodnem. Żaden złoty 
most pojednania nie da się przarzucić po- 
między tymi dwoma światami. Matka 
z początku żąda ślepej uległości, looz wi- 
dząc rozgoryczenie ayna, wyraża chęć 
ustępstw. Marya Woil postanawia udać 
się do Freyów dla odzyskania kochanku. 
Gdy tn przybywa, Jadwiga przyjmaja ją 
jako siostrę. W slowach, nacechowanych 
szozorością i świadczących о bozmiernej 
dobroci, nieznającej granie i przesądów 
kastowych, wyrużu jej ewn wdzięczność za 
wszystko, co nozynila dla Roberta. Przy- 
tom oznajmia, że wycieńczony jego orga- 
nizm wymaga pielęgnowania, u talent — 
gruntownych studyów, Biedna prolotu- 
ryuszka nie może podolać tym potrzehom. 
Marya uznaje sluszność słów Jadwigi i da- 
jo się rozbroić czułością i szluchetnością, 
któremi tchnia calu istota siostry јој kto- 
uhanka, Postanawia uczynić z siobio ofin= 
rę. Żegua aig z Robortom i oświndcza mu, 
iż nie chce być kulą u nóg jego, proszqw, 
aby pracowal i Чор}! colu upragnionegu 
przez nicl. 

Jedno z pism tutejszych ogłosiło roz- 
dział z niowydanej pracy Nietzschego p. t. 
„Filozofia grocka w okrosie tragicznym,“ 
Rzecz jest ciekawa jako przyczynek do 
psychologii autora. Wielkich ludzi cha- 
raktoryzuje wybór ulubionej postaci histo- 
rycznej. W danym wypadku uderza nas 
to, iż wybór padl na osobistość umilowaną 
przez jego untypodę Lassala, Ton, jak 
wiadomo, piętnascio lat pracowal nad ulo- 
żeniem genialnej i pięknej mozaiki z voz- 
proszonych aforyzmów Heraklitesa. Kry- 
tyka wykazuła, iż pomimo sumionności 
izdnmiewającej erudycyi autora, portrot 
„ciemnogo” filozofa nosi wybitno piętno 
duszy pisarza, który przedstawił Tornkli- 
tesa tukim, jakim ga widzieć chcial. „Ро- 
krowne duchy — mówi gdzieś Ноіпе — 
porozumiewają się po przez atulecja,* Tieoz 
jakże malo było wspólnego, oprócz dya- 
lektycznego sposobu myślenia, pomiędzy 
Heraklitosam, wrogiem demokracyi i filo- 
zofom, bajającym w przostworzach docio- 
кап, n plomiennym trybunem ludowym. 
Inaczej rzecz się ma z Niotzschom. Hoera- 
klitos, olśniowający fajorwerkami afory= 
zmów i z pogardą apoglądający zo swych 
obłoków na mrowisko pracy з niedoli, robi 
niokiody wrażenio starożytnogo Niotzsche- 
go. Autorowi „Zarathustry* zaimponował 
filozof ton z wielu względów, Przedawszy- 
stkiem dlatogo, iż duszy „oiemnego* mędr- 
оп, jak nas zapownia Nietzscho, są niozna- 
ne tony cierpienia i goryczy, Nio zna roz- 
dźwięków, lecz harmonię; nio zna smutku, 
lecz ekstazę, Sprzaczności bytu nio zraża: 
ly go, Іоріој, niż ktokolwiek: inny, uświa- 
domił sobie zmionność zjawisk świata; т20- 
ka nie jost już tą samą, mówimy, gdy ро 
raz drugi stawiamy w niej stopę; wa 
wszystkiom działa walka żywiołów; praw- 
da jost kłamstwem i ogioń jest wodą, a je- 
dnak ton sam Iferaklites z olimpijskim 
spokojem wygłuszu awo prawdy i świado- 
mością вид рапије nad calym obszarom 
mioniqoogo się nicskończonem bogactwem 
form wszechświata. Nietzeche chwali Fo- 
raklitesa również za jogo dumę i samo- 
tnośd. Jest z wielkim szacunkiom dla filo- 
zofa, który nie dbał o poklask tłumu i во 
wzrokiem utkwionym w wiocznośo kro- 
ояу! samotnie ро drodze do prawdy i nio- 
śmiertelności. 


or, 


PRZEGLAD MUZYCZNY. 


Р, Marcelina Semhrich, — Tuwarzystwa mityczne, — 
Koncert w cyrku. — Lutnia, 


) aszłego tygodnia „wiolkim wypad- 
kiom“ w świecio muzycznym bylo 
| ukazanie ніс gwiazdy pierwszo. 
р. Marcelina Sombrich, która jnz 
lat kilka nia wstępowała do naszego min. 
sta, zbiurając wawrzyny w wielkieh stoli- 
h europejskich i zamorskich, wystąpiła 
2 koncertom w Salach Redutowych. 

Glośna artystka ma już dzisiaj slawę ta- 
ką ustaloną, takio wybitno stanowisko zaj- 
mujo йг! epóleczosnych śpiowuczek, żę 
zwalnia to sprawozduwcę od szczogołowego 
rozbiova jej występu. Przedewszystkiem 
natnra wyposażyła ją w głos о niczwykłu 
pięknym dźwięku, rozległy, giętki, nadują- 
cy się do koloratnry, i intuicyą artystyczną, 
a z tomi dancmi, przy pracy, latwiej już 
znacznio dojść do tych rezaltatów, jakie 
śpiewaczka osiągnęła, Śluchacz pewien 
jest, ло nio zawiedzio jej intonacya, йо аг. 
tystka pokona najtrudnicjazo trylo i fioritu- 
ry, odozujo zawszo styl kampozycyj, nic za- 
niedba wydobyć na jaw najdrolniejszego 
szczególn danego utworu, i zdumiewa go 
ten wyższy nrtyzm, olśniewa bogactwo ga- 
sobów wokalnych, w podziw wprowadza 
prostota i finozya wykonania, alc—nie po- 
куми. W doprowadzonym do najwyższej 
doskonałości technicznoj spiewio rozgłośnej 
artystki niema duszy, Zuluwacby się mo- 
glo, że zabłąkała się gdzieś w przejściu 
z gamy chromatycznej do wielkiego pasażu, 

Program puni Sombrich obejmował arve: 
Casta diva („Мотта“ Bellini'ego) i z „We- 
scla Figara“ (Mozart н) nadto pieśni Cho- 
piua, Moniuszki, Zerzyekiego i popisowy 
wale Arditi'ego Parla. 

Dn fortepianu zasiadła na koncercie pani 
Hochedhngerowa. Siła i tochnika, to głó- 
wne jej gry zalety, o wielo toż lepiej wy- 
chodzą} z pod palców pianistki ntwary 
Liszta i Mausig'a aniżeli Chopiun; wykona- 
nio „Ballady“ bylo blado, pozbawiono 
wszelkiej cechy indywidnalnej. 

Żywioł kobiecy stanowczo przeważa dziś 
u nas w kunszcie fortopianowym, а najle- 
pszym tego dowodem, во w sprawozdaniu 
niniejszem o dwóch jeszczo piunistkach pi- 
вай mi wypadnie. W chronologicznym po- 
rządku idąc, oddaję pierwszeństwo pannia 
Celinie Weędrychowskiej, która przedsta- 
wila się publiczności w Towarzyatwio Mu- 
zycznem.  Uozonicen Nzlocera, Zarzyckiego 
i Loszotyckiogo, ma wszystkie zaloty do- 
broj szkoły, — spokój, poprawność, dużą 
bardzo biegłość, smak, poczucia stylu i ry- 
tmn, To wszystkie zaloty sprawiły, ża uadol. 
niona bardzo nrtystka bez zarzutu odegrała 
trudno „Waryucye* Rameau w ukłudzie 
Leszetyckiego i nową, jednę z najlopszych 
może, kompozycyę Zurzyckiego „Introduk- 
суп i krakowiuk,* zalecającą się zarówno 
znakomitom oprucowanium јак molodyj- 
nością motywów. Do wykonania „Schorzą 
II minor“ Chopina zabrakło młodej pinnist< 
се tomperumontu 1 samodziolności w po- 


Je 


Na tymżo koncorcie Towarzystwa Mu- 
zycznego popisywała się jeszcze jedno „сп- 
downo dziecko,” —dziesięcioletni skrzypek 
Loopuli Przemyślor. Usposobieni seepty- 
cznie, zostaliśmy odrazu, po wykonanin 
Gesangscene Spohr'n, rozbrajoni. Ten nie- 
letni skrzypek to talent niezaprzeczuny, 
zudziwin przedawszystkiem śpiownyra bar- 
dzo топот, czystością gry i spokojem. 
Mieliśmy sposobność віувгс6 go dwakro- 
tnie (drogi raz w sali cyrkawej) i stwier- 
dzić możemy, ży smyczek chłopczyny nie 
zawiódł go ani razu, nawet w tak trudnym 
pod względem technicznym utworze, „Ten- 
ос cygańskie" Nachez'n, Niepodobna z tych 
pierwszych występów wyciągać wniosków 
na przyszłość, ale zdawaćby się powinno, 
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że Przemyśler, dalej tak dobrze jak dotąd 
prowadzony, zajmie kiedyś niepoślednie 
miojeco w rzędzie wirtuozów skrzypcowych. 

Program koncertu Towarzystwa Muzycz- 
nogo dopelnił występ rntynowanej śpie- 
waczki, p. Justyny Machwieówny oraz p. 
Buchowicckiego, obdarzonego rozlogłym 
idźwięcznym głosem barytonowym o ba- 
sowem brzmieniu i posiadającego dobrą 
szkolę. Odśpiewał on, między innemi, tru- 
dng агуе z oratorynm Handla „Mosyaaz,* 
barilzo poprawnie, tylko, 2a arya podobna 
bez а chorów, z akompaniamentom forto- 
pianowym, traci dużo i, zdaniem naszem, na 
taki popis solowy się nio nadaje. 

Faktom stwierdzonym dawno jest, że 
publiczność warszawsku, mimo swej rzeko- 
moj mnzykalności, nigdy nie pośpicszy na 
koncert dla wykonywanego utworu, tylko 
dla wirzuoza, Nioch się zjawi „gwiazda,“ 
rodzaju męskiogo czy żeńskiego, I program 
zapowio najbunalnicjsze, najburdzioj oelu- 
chano i grana  kompazycyc,—sala koncer- 
towa zapełni się po brzegi. Mogą nato- 
minst urządzający koncort zamieścić w pro- 
grumie nazwiska nieśmiertelnych mistrzów, 
szerogi krzeseł świecić będą pustkami jeśli 
ий przynętę nie dodadzą imieniu rozyłośno= 
go wykonawcy czy wykonawczyni, Nowo- 
go dowodu na poparcie słów naszych do- 
starczył wielki koucort, urządzony w nie- 
dzielę w sali cyrkowej na dochód szpitala 
dla dzieci, zo współudziałom chórów i or- 
kiestry teatru Wielkiogo araz p. Wędry= 
chowskiej i Przemyślera, jako solistów. 

Pustki przerażająco tam panowały, choć 
program otojmował między іппеті tukio 
urcydzicła, jak uwertura „Leonora Nr. 3“ 
Becthoyen'a, śliczną sorenadę z „Verbum 
Nobile“ Moniuszkii wspaniały finał z „Nie- 
mej z Portici“ Auberu. A tuk chóry, jak 
1 orkiestra wywiązały się z zadania lez za- 


rzutu. Zbierali też i soliści zasłażono okla- 
ski od nielicznej garstki sluchaczów, co 


przyszła poprzeć cel szlachotny koncertu. 
rzecią fortepianistkę, о której nam dzi- 
eiaj pisać przychodzi, jost pani Jadwiga 
Zaloskn, znana publiczności naszej jako 
panna Twanowska w podwójnym charakto- 
rze pianistki i deklamatorki. Po latach 
wielu usłyszeliśmy ją znowu nu pierwszym 
tegorocznym koncercie „Lutni.“ Przez ten 
czas młodzintku aspirantka do kunsztu for- 
topianowego, dzięki kierunkow IRubinstoina 
i własnej pracy, dojrzułu na artystkę, z ktory 
bądżeo bądź liczyćziętrzoba. Śmanłość i bra- 
wura panują w jej grzej radzibyśmy widzieć 
więcej klasycznego spokoju w traktowaniu 
takich utworów jak „Fogai Waryacyo“ 
Paderewskiego, n mniej widocznego wysił- 
ku w wykonywaniu kompozycyi w rodzaju 
„Rapsodyi* Liszte. Bicgłość ma p. Zalo- 
ska dużą, slo za wiele nfa sile ręki i lepicjby 
może było, gdyby w rcpertuarza swoim 
miala utwory mniej na efekt obliczone. 
Solistą-śpiewnkiem na koncercie „Lutni* 
hyl p. Wiktor Grąbczewski, do niolawna 
baryton, od kilku miosięcy w tonora prso- 
dziorzgnięty. Jakkolwiek pozostała panu 
Gryhczewskiemu jeszczo burytonowu emi- 
aya głosu, czemu się wobec iak krótkiej 
pracy nad przemiuną dziwić niupodobna, 
niemniej uważamy, 20 szczęśliwa intuicya 
podyktowału mu tę przemianę. Tenor jego 
ma dźwięk metaliczny, skalę wyrównaną, 
pozbuwiony Jest wszelkiej krzykliwości i tyl- 
ko w górnym rogostrze brak mu jeszozo 
odpowiodniego ustalenia, Япай nadto, 
że młody śpiewak ksztulcił się w azkola 
francuskiej, świadczy o tom szlachetne fra- 
m0wnuie, szezero uczucio, pozbawione czu- 
łostkowości, unikanie banalnych, krzykli- 
wych efektów i wyraźna bardzo dykoya. 
Wszystkie to pierwszoj wagi zalety wyka- 
zał p. Grąbczewski zarówno w aryuch opo- 
(и op. „Benvenuta Cellini“ Diaz'a 
trasznego Dworu* Moniuszki) jak 
w dodanych nad program pieśniach. 
Chór Lutnistów wydawał nam się jakiś 
niedysponowany, inaża długa choroba dy- 
rektora wpłynęła na rozprzężen'e karności 


drużyny; „niezośpiewani" bylina pierwszym 
tegorocznym popisie swoim, co najbardziej 
uwydatniło się w chórze z „Fidolia Bec- 
thoven'a. Br. N. 
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rokiom prawie burzycielskim trze- 
ha nazwać jednę reformę nstawo- 
dawozą, doprowadzoną do skut- 
ku przóz ministerynm znehowawoze, Jest 
опа tak doniosła, że na kontynencie tru- 
dno nawat marzyć o podobnej. Mamy na 
myśli reformę zarządu wojskowego, któ- 
rej prasa ouropejska zrozumieć nia mogła. 
Dziennikarstwo francuakia mówiło już 
o wprowadzenia powszochnoj służby woj- 
skowej w Anglii — piama niemieckie pro- 
rokowały wytworzonie „wielkioj armii“ 
itd. Tymczasem armia ungielska jest już 
wielką i dostateczną dla celów państwo- 
wych, a o zaprowadzenia powszechnej 
slużby wojskowej nikt ani myśli do dziś 
dnia, Zmiana w zarządzio wojskowym od- 
biera tylko władzy wykonawczej naczelne 
dowództwo nad wojskami krajowemi. Kró- 
lowa Wiktoryk, wstępując na trou, zrzo- 
kla się sama tej roli, którejby spolnić nio 
umiała; małżonek jej królewski nie miał 
ochoty przyjąć godności, którą mu ciało 
prawolawczo zaofiarowało.  Wallington 
wszakże nie chciał dopuścić, aby naczólna 
dowództwa nad armią stało się odpowie- 
dzialnom przed Izbą urzndzoniem krajo- 
wem; wszak to były niespokojne czasy. 
W ten sposób książę Cambridge objął bu- 
lawę naczelnogo dowódzey, pozostając nio- 
odpowiedzialnym wobec Izby. Loto dzia 
głowa toryżmu, margrabia Sulisbary, przyj- 
muje nu siebie rolę burzyciela i oddaje 
naczelne dowództwo шла лі оті krujowe- 
mu, odpowiedzialnomu przed Izbą prawo- 
dawozą. Tę zasadniczą zmianę ustawową 
dokonano bez najmniejszej wrzawy, boz 
protestu. 

Reforma powyższa nio jost wcalo oder- 
wanem zjawiskiem z życia spolucznoga 
zjednoczonogo królostwa; jest опо ruczaj 
koniecznym objawem prawie 20 zakończo- 
noj już walki między mieszczaństwem 
a geniry, która do niedawna joszcze stano- 
wila porsonel rządzący, Nieo bylo i nioma, 
wcalo walki w Anglii między koroną a ay- 
stomem parlamontarnym; trudno nawot 
mówić o niaporozumianiu lub nieufności 
między slcludowomi częściami państwa. 
Zmiana konstytucyjna uświęce tylko no- 
wą zusadę, wprowadzoną do rządu krajo- 
WE wodług której dostojoństwa powin- 
ny być w rękach urzędników jako speoya- 
listów uzdolnionych, a nie przywilejom 
klasy lub тойи, Ta suma zasada, która 
własności ziemskiej odobrala samorząd 
prowinoyonalny (brubstwa) i gminny (pa- 
rafii) — wpłynęlu i na to, że naczelne do- 
wódatwo wojsk objął Wolseloy, urzędnik, 
platny i kontrolowany, znmiast dawnego, 
przed parlamontom nieodpowiedzialnego 
dostojnika, Znamiennym tylko dla Anglii 
faktem jest ta okoliczność, że taką zminnę 
przeprowadza Salisbury, naturalny wódz 
gentry, konserwatysta z temperamentu 
1 z wychowania. 

Zmianom, zachodzącym n „góry,“ odpo- 
wiadają zjawiska życia u podstaw. Z tych 
ostatnich zaznaczymy dziś olbrzymiej do- 
wiosłości zjazd stowurzyszoń zawodowych 
w Onrdiff, Tradennionizm angielski ma ta 
do siebio, ża pomimo swej wyłączności ja- 
ko organizacya klasowa, jest zarazom 
podstnwowem urządzeniem krejowem, od 


którego bywa zalożny prawidłowy rozwój 
Wiolwioj Brytanii, Pokaźna, bo półtora 
miliona wynosząca liczba skupionych 
w związkach zawodowych, nio stanowi je- 
szeza głównego znaczenia tradounioniamu. 
Najważniejszym rysem znamiennym tego 
urządzania jost to, iż w nim znajduje obro- 
nę lndność pracująca w glównych źródłach 
bogactwa krajowego: w tkactwie, górnie- 
twio, warsztatach mechanicznych, Trade- 
unionizm więc przedstawia uświadomianą 
pracę krajową, tę, ad której rozwoju zale- 
ży byt kraju. Na nieszczęścia dla angiol- 
skiego ruchu najmiekiogo zjazdy trade- 
unionistów w ostatnich latach atraciły 
wszelkie znaczenie. Związki slaba, często 
fikcyjne lub też przedstawiające zawody 
w agonii (jak np. nożownicy, szklarze 1tb.), 
a zatem niaodcznwająca odpowiedziulno- 
бої, zaczęly wytwarzać więksaość, prowa- 
dzoną na pasku przez guráć awanturników 
politycznych. Zoszłoroczny zjazd doszedł 
wreszcie (о tego, iż po dlugich mówkach 
i deklumacyach, nie miano już czasu zająć 
się porządkiem dziennym; zjazd więc 
przyjmował uchwały niewykonalno, a 
wszystkie sprawy naglące 1 bieżące prza- 
kuzał do załatmienia awomu komitotowi 
paurlamentarnemu, grającomu rolę władzy 
wykonawczoj. Krok ton był świadectwem 
nieudolności zjazdu. Nie dziw więc, że po- 
ważno związki zawodowo zagroziły wyca- 
faniem się. 

Przestraszony tomi grożbami komitet 
parlemontarny, natchniony przez Johna 
Burnsa, postanowił dokonać zamachu sta- 
nu. Korzyatejąc z upoważnienia zeszłoro- 
cznego, uchwalił on nowo przepisy obrad, 
któro, jako załaźwione, mialy już ohowią- 
zywać zjazd togoroczny, Obostrzono wu 
runki, dopuszczające wyslatców na zjazd 
itom samem wyrzucono яой wszystkich 
„szynkurzy, pisamaków 1 warchołów* (slu- 
wa Burnsa); ustanawiając głosowanie od 
liczby reprezentowanych zawodowców, od- 
dano berto w тесе związków silnych, a zu- 
tom umiejących nad sobą panować. Jo- 
dnem słowem, nadano zjazdawi w Curdiff 
wyraz sily rzotolnoj, pełnej poczucia odpo- 
wiodzialności i świadomości swych dróg. 
Wyniki wiecu były rzeczywiście okazale: 
Nie wchodząc w szczegoly pojedynczych 
uchwał, z których niemal wszystkie świad- 
сей o postępowym duchu obrad, zaznaczy- 
my tu, 20 uchwalę, wymierzoną przociw 
zusudom wolnego hundlu i swobodnego 
napływu sił roboczych, przyjęlyjprzoważnia 
związkislube, waleząco z przesileniem prze- 
myslowem, „oięto w mowie,” nlo atabe du- 
chem. Postanowienia zaś o dążnościach po- 
litycznych dowodzą rolidarnośoi świadomej 
pracy z polityką lorda Rosebery'ego. Zjazd 
przyjął nawet uchwałę, wyrażającą swa 
uznanie bylemn rządowi za jego gzezorą 
działalność na polz prawodawatwa i tom 
samom wykazal, 20 zorganizowana prach 
nie ma nie wspólnogo z „niezulożną.* Oba- 
cno zjazdy zawodów oddzicinych prawie 
Фо jadnomyślnie przyjmują uahwaly, dq= 
żące do zaznaczenia toj różniey. Okolioz- 
ność ta jost niezmiernie ważną dla odro- 
dzenia stronnictwa walnomyślnego. 

Jeśli związki zawodowe przadstawinją 
żywioł walki, to wspóldzialoza, pomimo 
awopo skrajnego idoalizmu, ciągle poko- 
jowo prowadzą swo obrady doroczne, Lnio 
dziw: podczas gdy w stowarzyszaninoh za- 
wodowych sprawy dnia i walka o grosz 
roznamiętnikją szorogi, członkowie stowa- 
rzyszeń waspóldzielezych są jadnocześnio 
budowniczymi, przod których oczami ry- 
suja się kontury gmachów z dalekiej prezy- 
mzlości. Odorwane próby kooporadyi iat- 
nialy w Anglii jeszoze przed Owenem, ala 
dopiero „wielki Robert“ żyskal posluch 
większy dla zasady lqczenia kapitalu 
i pracy w jodnych rękach. Od Owana da- 
tujo się prąd ożywiony, ale marzycielski 
poniekąd w zakładaniu stowarzyszeń 
wspóldzielczych. Około r. 1840 nastąpiło 
przesilenie; aklepy spożywoze i warsztaty 
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współdzielcze nia mogly się utrzymać przy 
życiu. Zasada wasakżo stala się żywotną 
ipo powodzenin koopernoyi w Rochdale 
ruch na nowo się ożywia, Dziś mamy prze- 
szło tysiąo stowarzyszeń wapóldzialczych. 
W kooperacyi należy odróżnić wytwór- 
«ze od spożywczych. Te mają swa ogni- 
sko w stowarzyszoniu „burtowom“ (who- 
Jesalo) w Manchostorze, którego obrót ro- 
«xzny przewyższa sumę 84 miliona fun- 
tów sterlingów (wytwarza za 760,000 funt, 
nt.) W (Swkocyi „burtowy“ oddział ma 
2,700,000 rocznego obrotu (z włusną pro- 
dlukoyq 340,000 f. st.) Daleko skromniej 
przodstawiu się kooperaoya wytwórcza; 
ostatnio latu wykazują atraty, któro nala- 
зу wszakże rozważać w związku z ogól- 
nam przesileniem przemysłowom Anglii. 
W każdym razio niektóre stowarzyszonia 
wytwórcze вй to wzorowo zakłady prze- 
mysłowe, mogące wspólzawodniczyć dzial- 
nio 2 porwszorzędnomi firmami angiol- 
skicmi, Dodujmy wroszcie 120 zakładów, 
gdzio istnieja udział w dochodach, przy- 
ozem pracujący stajo się współwłaścicie- 
lom. Niozależnie iatniejo jeszcza tak zwu- 
ny gain-sharing — udzial w zyskach, ala 
© tem pomówimy w innym liście, gdy się 
ukaże koniec cennego dzieła $chlosga.|wy- 
dawanego przoz ministeryum ргиоу, Zjazd 
tegoroczny, na który przybyli przedstawi» 
ciele zo wszystkich krajów ouropojskieh, 
postanowił utworzyć „Wszechświatowy 
awiążok kooperacyjny* w coln wspólnogo 
porozumiowania się. Greening,stary towa- 
rzysz Kingsloy'a, Jones, uczen Owena, 
Holyoake i wogóle „start gwardya“ pro- 
wadziła roj. Pokolenia starsza ma jeszoze 
żywi wiarę w przyszlość ruchu, w jogo 
odradzającą siłę, pumięta wszystkie pa- 
raaki i następstwa Odrodzenia i dlatego 
uno wlaśnio do dziś dniu pozostało w pier- 
wszych szorogach. Holyonko zaznaczył, 20 
ruch kooporacyjny przybiera w każdym 
kraju nny wyraz; podczas gdy w Niem- 
<zech i Włoszech rozwijają się stowarzy- 
szenia kredytowe, we Francyi zaś usilo- 
wania skierowane są kn wzmocnieniu to- 
warzystw wapółdziolczych wytworczych, 
potegu kaoporacyi angielakiej tkwi w sto- 
warzyszeniach epożywozych. Stan ton 
kooporacyi jest zrozumiałym; we Włoszoch 
iw Niemczech (jakkolwiek z różnych 
przyczyn), jest опа w rękach npadajqcych 
rzemioal lub też drobnogo micazozuństwa, 
Wo Francyi rzocznikumi kooperacji sių 
żyłko utopiści, podczas gdy wyrobione po- 
Gzucia siły synów Albionu, usunięte na 
chwilę od wytwarzania, staralo się nebwy* 
сіб w аме ręce obieg bogactw, aby potom, 
zdobywszy już sieć cyrkulacyi wytworów, 
przejść do wytwarzanie, Właśnie teraz 
przejdziemy tn w Anglii do nowogo okra- 
su w życiu stawarzyszoń wspóldziolozych, 
dowodem czego jost zajęcie się związków 
zawodowych kooperacyą. Nie ulega prey- 
tem wqtpliwości, że nowe ciala samorządu 
przorzucą się и całą enorgią па tę drogę 
„famopomocy społecznej,” 

P'azostajo nam wspomnieć o togoradz= 
nych naradach Луй Association. Byly 
ono skromno, bez rozgłosu, Zjazd odbył 
się w Ipswich, staroj i cichej mieścinia, 
Wszystkie niomal sckoyo najwyższoj akn- 
domii naukowej zajęto były bądź szczegó- 
lami, bądź też mastosowaniem nauki da 
praktyki życiowej. Nawet namiętne apory 
© rolnictwie dodrowadziły tylko do wnio- 
sku o koniecznońci wyksztułcenia Шы zia- 
miun, którzy w Anglii jak i wszęłaia ma- 
ją skłonności zacofuńoów. Kilka innych 
rozpraw z dziedziny spolocznoj, ң колое 
gólnio o ruchu ludności, streścimy w liśoie 
przyszlym, gdy zdamy sprawę z nowogo 
dziela Giflina o pracy i płacy w krolestwie 
zjednoczonom. 


W. Nadolski. 
—Kkó— 


TWARDY CHLEB, 


tały mioszkanieu miasta do nie- 
odlącznych potrzeb codziennych 
А zalicza w pismach drobne wiado- 
mości bieżące. Tam jeat „nerw życia” 
отоком едо, każda najahojętniejsza pogło- 
ska lub zmyślonie, każdy drobny fakoik 
z ulicy, ze świata towarzyskiego, z dzio- 
dziny przemysłowo-handlowej, urtystycz- 
пој więcej go interesuje, niż pierwszy lep- 
szy romana w dodatku gazety lub tygodni- 
ka. Dla mnie po za tak zwanym tekstem 
Kuryera, szczególnie ciokawy jest dział 
drobnych ogłoszeń, zwłaszcza pod rubrykq 
nNauka i wychowanie,* tudzież „Posady 
i prace,“ Totaj tętni życia rzeczywisto, ja- 
go potrzoby boz żadnych oslonok, tu czo- 
stokroć, w parowiorszowych doniesianiach, 
można widzicć obraz warunków naszego 
bytu, zaofiarowywunio pracy za bozcen, 
rozpaczliwo wołanie ludzi „uzdolnionych 
o „jakiekolwiek zajęcio za mieszkanie lub 
stól," 

Chwila оһоопа jest tym okresem nejoie- 
kawszym, gdy podaż i popyt wielce się 
ożywiły 2 otwarciem domów i szkół, 
z przybyciem zuucznej liczby młodzieży, 
zamożnych mieszkańców wiejskich lub... 
europejskich, którzy po kilkomiesięcznej 
wędrówce po świacio albo doglądaniu 
spraw na roli przybywają do miasta па 
alotną jesień i wosólą zimę. Dłagia kolu- 
mny biur „kaucyonowanychć w porządku 
alfabetycznym wystawiły na rynak hurto- 
wnio nauczycieli, nauczycielki, bony, gu- 
wornerów „wszolkioj narodowości," wyra- 
siły gotowość sprowadzania endzaziemek 
na każde zawolanie. Dalej pojedynczo 
kandydatki do pracy ne polu podagogicz- 
nem z „wyższymi pnientami,* „gimnazist- 
ki rutynowunej* znające języki, motody 
poglądowy, rysunki, za apiewem, muzyką, 
dobrą konwerancyą. Obok toga jaskrawo 
się zaznacza dział poszakiwania pracowni- 
ków: „Potrzebna nuuczycielka 2 wyksztal- 
ceniem wyższom, muzyką, śpiewem, fri 
cuskim, niemieckim, matematyką, do troj- 
ga dziaci, za 8—10 rs. miesięcznie.* Czyż 
przeglądając przoz powion czas takie oglo- 
szenia, ше można sobie jasno przedstawić 
warunków bytu w tej dziedzinie pracy? 
Gdy obok wialkiej podaży sił nauczyciel- 
skich widzę ogłaszane w pismach coraz 
nowo szeregi pracownio zo Awiaża zdoby- 
tem świadectwom, dziwny niopokój ogar- 
nia mię na myśl o ich doli i mozolnych za- 
biegach, 

Kilku szezogólów, 


tharaktoryzujących 


warunki bytu tych rzesz, podałn w Kurye= 
rze warsz, р. Juliu Unszlichtówna. Oto Ta- 


liczba tych pracownio dźwiga па aobio 
пао obowiązki rodzinne, przy których 
nie zewszo 1020 zarobić na opędzonio po- 
trzeb najpilniejszych, „Płaca nauczycie- 
lek — powiadu p. U. — nia jost unormo- 
wana, nio podlega żadnym regulom, zala- 
ży od zamożności rodziców, od kwalifika- 
cyi pracownicy, od tego, озу jest ona w mo- 
dzie, ozy ma stosunki itd,“ Przeciętna nor- 
ma, to 10 rs. miesięcznie za godzinę pracy 
codzionnoj, Są wszukżo i takie, która pu- 
bierają ро 12, 15, 18, 20, 25 rs, miesięcz= 
nie, a nawat no 2 га. од godzinę. To wszak- 
że nadzwyczaj rzadkie wyjątki; większość 
otrzyimujo po 8, 6, 5, н nawet З ra., © czem 
świadczą te samo ogloszonia, o których 
wódwilśmy przed chwilą. Gdyby wziąć 
przeciętnie 10 rs, placy miosięcznaj za 5,6 
godzin pracy, dochody nauczycielki sięgu- 
Туру 600—720 ra. roóznie, tj. tyle, co śre- 
dmiego urzednika koloi, banku lub innej 
instytucyi, pracującego 6—8 godzin dzion= 


nie na utrzymanie rodziny. Taki jednak 
zarobek rzadka kiedy się zdarza. Р. Un- 
szlichtówna oblicza go średnio 400—500 
rs. Ala i to sq jeszcze sumy watpliwa 
i chyba przechodzą przez kaletę azczęśliw- 
szycl. Dochody bowiem zarówno praco- 
wnio, jak i pracowników tej dziadziny, są 
bardzo niestala. „Gdy tylko nastanie wio- 
ana, a dzieci uczą się prywatnie — lokoya 
przerywają się, bo hygiana przedowazyst- 
kiom. Najpóźniej w połowie czerwon ro- 
dzia wyjeżdżają na wieś, n dla równości 
lekoye ustają już 1-ро czorwoa, Dzieciom 
zdrowiej na wsi, więo powrót ociągu się 
do 1-ро października. Niakiedy znowu bez 
względu na hygienę, która, bądź во bądź, 
powinna pierwsze zajmować miojsce, nia 
w pływając па pokrzywdzenie nauozycicl- 
ki, tylko я powodu porządków w domu lub 
tysiącznych innych drobnostok, lekaya się 
opóźniają.* Gorzej przy oplacia, pobieru: 
noj nie miosięcznio, lecz za godziny. Gdy 
dziecko lekcyę opuści nie z winy awoj 
przowodniczki umysłowej, jej sią to w re- 
chunku odlicza. Bywają i takie wypadki, 
że umowę, zawartą przod wakacyami, zey- 
wu się na kilka dni przed oznaczonym ter= 
minem rozpoozęcia lokoyi, niby pod pozo- 
rom oddania dziocka na ponsyę. Tym apo- 
sobom rok szkolny i okres pracy zarobko- 
woj wynosi 8 miesięcy, a wigo przez tan 
слиз trzeba zarobić tylo, iżby wystarczyła 
i na ozteromiesięczne wakucya przymu- 
ноже, 

W obcenych warunkach nigdy pracy 
zanadto nia jost i każdy chętnie ją przyj- 
mio, chociażby czuł, ża ona prędko sily jo- 
go zrujnujo. Nanozycielku równioż nio od- 
rzuca sposobności przyjęcia lekcyi (z wy- 
jątkiom chyba bardzo „ronamowanych,), 
więc ofiarowując tanio swą pracę, gotowa 
jest zaprządz się do niej nawet na 10 go- 
dzin dzionnio, Jest tu wszakże powna oko- 
liczność, о której р. Unszlichtówna woalo 
nie wspomniała, a przeciaż ona olgrywa 
ważną rolę w warunkuch bytn pracownie 
i pracowników na polu podagugicznom. 
W ypadkiem nioprzewidzianym, я raozoj 
takim, który nalaży zawsze przewidywać, 
jest częstokroć brak lokoyj lub naglo ich 
cofanie z różnych powodów, najczęściej 
z niezadowolenia rodziców, wreszcie bez- 
terminowa zaległość w wypłacie należna- 
ści, niostoty, zjawisko dośó powszadnio. 
Z tych powodów nanczyciolka, czy nau- 
czyciel, nie mogą nigdy obliczyć awego 
budżetu, bo gdy jadnego miesiąca dochód 
ich wynosi 60—80 ra., drugiego może nie- 
raz spaść do 20-tu. Nie zapominajmy przy- 
tem, że na tak względnie wysokia saab 
mogą się zdubyć jednostki zdolne isu- 
mionne. Większość w chwilnoh najpomyśl- 
jszych zarabia najwyżej po 20 rs. mio- 
sięczmia, 

P, Unszlichtówna родајо sposób nragu- 
Jowania warunków między nanczyciolka- 
ті н rodzieami: 1) Oplata według umowy. 
2) Rok szkolny liozy się od 1 września 1б 
l lipca i zw taki przociąg ozasu naloży 
opłwenć pracownicę, baz względu na to, ża 
lokoye инолупају wię późnioj a kończą 
woześnioj. 2) W razie ohoroby dziecku lub 
mnuczycielki tndzioż z powodu dni Awiąte- 
cznych nie wytrąwn się za lukcye, 4) Zmia- 
majqo nauczycielkę w etygu roku, naloży 
płacić jej za miosią naprzód, 5) Zamawiać 
trzobau godziny lakcyi na rok następny 
w koncu roku szkolnego, a w razio zmian 
zawiadamia aig nauczyciolkę najmniej na 
trzy tygodnie przod torminem. 

W mosak całkiem aluszny. Niepodobna 
jednak marzyć, ażoby się dał zupołnio wpro- 
wndzić w олуп i żeby znacznie poprawił wa- 
runki bytu pracownie ua pola pedagogicz- 
пет. Jak rzekliśmy,więkezość nio należy do 
zdolnych, odpowiednio przysposabionych. 
Dają lokoyo, bo nie mają na razio nic in- 
nego da roboty; gdyby dustały przopisy. 
wanie, tlomuczenie jakiej powieści, o co 
bardzo często się dopominają, miejsce ke- 
syarki, buchhaltorki w redakwyi lu) piorw- 
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szym lepszym sklepie, porzucilyby na pe- 
wno pedagogię. To też ich robota automa- 
tyczna zazwyczaj bywa bezpłodną; dzieci 
zarażują się tq straszną apatya, która ply- 
nie z ust, oczu, ruchów, wyrazu twarzy 
nauczycielki (lub nanazyciela), dostaja się 
do systemu wykludu, Jednostki takie nie 
mają daru, ułatwiającego nabycie wiedzy, 
przytem ciągła troska, zabiegi, niepowność, 
niepowodzenie i uciążliwa pracu tak lamią 
wszelką cnergię i wolę, że pomimo naj- 
szczerszych chęci stają się ona częstokroć 
nicsumiennemi, Więc na jeden temat, już 
ulatwiony, idą zadania, ówiczonia 1 t. d. 
„Dziś poprostu nie mam aiły wyłożyć coś 
owego w dalszym ciqgu, rozruszać i po- 
budzić umysł dziecku; jntro odpowiednio 
się przygotuję, в toraz niech malec coś po- 
wtórzy, napisze, rozwiąże zadanio łatwiaj- 
aze.“ Tak upływa dzioń po dniu, tydzień 
po tygodniu. Uczeń nio robi postępów, 
w nmyślo jego porastają chwasty sonno- 
ści, lenistwa, w końcu niedbalstwa. Kie- 
тозуп, олу kierowniozka, spostrzogajn, 
wreszcie z przorażeniom, żo już za późno 
je wypleninć, że trzoba byłoby nadzwy- 
czajnego natężenia sił i staranności, na ја- 
kie ich nio stać. Rodzice, zauważywazy 
brak postępu, zmieniają nauczyciela. Dzie- 
je się to parę razy da roku, a ponieważ 
każdy nowy kierownik, czy kierowniczka 
dziecięcego umyslu ma awojq, własną mo- 
{ойе i zaczyna na nowo, więc dziecko czę- 
stokroć przez długi czna niczego się nau- 
czyć nie тойс. 

Nio zawsze zatem trzeba rodziców obwi- 
niać o wybredność lub kaprysy i fontazyę, 
bo, niestety, w wielu razach mają oni elu- 
sznaść, chóciaż znowu częstem przabiora- 
niem przynoszą szkodę swym wlasnym 
dzieciom. Podejrzliwość ojców i matek Bię- 
ga czasem jednak zbyt daleko; nie mając 
pojęcia o sposobach wykładu, siedzą oni 
pilnie podczas lekcyi, cznją się w obowiąz- 
ku udzielać swych wskazówok, krępują 
zbyt norwowe nauczycielki, a nawet nio- 
tuktownem wtrącaniem się lub głośną kry- 
tyką w kólku rodzinnem odzicrają jo 
z niezbędnoj powagi wobec nezniów. Cier- 
pią więa па tem i kierowniozki zdolno, 
a nawet dlatego, nżehy nie stracić twardo- 
go kawałku chlebu, przolkną nioraz w mil- 
czeniu i poczęstunek ubliżejący i czarem 
zniewagę. Częściaj tego doznają nanczy- 
cielki na tak zwanych demi płace'ach,e ma 
bardzioj na prowiney:. О ilo bowiem apo- 
Jeczoństwo wielkiego minsta latwiej zapo- 
mina o nicrówności atanowisk, pociągu 
wszelkie żywioły do wspólnego życia du- 
chowego i zownętrznego na gruncie town- 
rzyskim, o tyle znowu mioszkańcy zapa 
dlych kątów zuchowali skrupulatnie wszel= 
kio przesądy spoleczne, wypiclęgnowali 
i zamrozili w awych mózgach azozątki mu- 
mutoryi i średniowiocczyzny. А im grub- 
azo wuratwy pleśni obsiadają ich umysły, 
im w większych mrokach one вд spowito, 
tem lirutalnioj występuje pogarda, bryzga- 
jaca w twarz tym wszystkim, którym środ- 
ki istnionia duje nie matku natura, nio dy- 
widenda lub kupony, locz ciężku praca 
osobista. Do takiego społoczeństwa dosta- 
ją się nauczyciąlki i bywają traktowane, 
juko.. sluzba domowa, Alo ozyż na tem 
koniec? Ileż to razy wezwanie do przyję= 
cia lokoyi na wai było tylko prostą siacią, 
zastawionq przez różnych widowców lnb 
nawet wyuzdanych żonkosiów, którym 
zbyt (еріс ramiona parobków odbiarają od- 
wagę do folgowania zmyslom śród najom- 
nio wiejskich, Nauczycielki, doznawazy 
zamachów bozczeszczących, znaluzlszy na 
miejscu zupełnie inne warunki i otoczónia, 
niż obiccywano w umowie, uciekają cza- 
sem lub za swą odporność są wyprawiane 
zimą w letnioj odzieży... fornalkumi albo 
furmankami najętomi. Niedawno spotka- 
lem jedlnę z tych аваг zawodu. — Co pani 
tu robi? — Ucieklam, bo mi ciąglo kazano 
pamiętać o mojem siem: prawie, о moich 
psich obowiązkuch.* Tak bywają trakto- 


wane nauczycielki w zadciankach. Zapo- 
wre, nie są to przyklady powszechne, alo 
znowu nie tak rzadkie, żeby ja można by- 
ło lokceważyć. 


Więc nietylko о padniesianin ich dobro- 
bytu, ale i godności trzeba byloby pomyśleć. 
Najważniejszą przyczyną, szkodliwą pod 
każdym względom, jest przopałnionie dzie- 
dziay pedagogicznej jednostkami niopo- 
wałanomi. Trudno marzyć o wytworzeniu 
„talentów otycznych,* jakich żąda Bjorn- 
80n-Bjornstjerne, ale znowu niepodobna 
popierad tych wielkich rzesz niedbałych 
rzemioślników na polu nanczycielskiem. 
Każda nboga panna ро skończeniu рспвуі 
lub innogo zakładu, każda jako tako wy- 
ksztalcona powierzchownie w domu, myśli 
о uczeniu innych, po to, ażoby się nuly- 
kawszy goryczy i łez, ро paru latach zmar- 
nowanych szukać nowego zawodu, Nie bę- 
de ta wskazywał właściwych dróg pracy 
naszym kohiatom, bo о tom mówiłam już 
przed kilku miesiącami. Chcę tylko zazna- 
że niwa pedagogiczna wymaga 
zeniu z perzu i chwnatów, ża pomi- 
mo joj pozorne go przepełnienia, dajo się 
odczuwać brak nauczycieli i nanozyciolek, 
ale prawdziwie zdolnych. Niech więc tyl- 
ko tacy spioszą do tega zawodu, którzy 
ozują odpowiednie zdolnośw i powołanio. 


Pomimo że jost to chleb zbyt twardy 
i niepewny, najmniej u naa dotychczna 
myślano szczerzo о przyszłości pracowni- 
ków pedngogicznych. Tak zwane „Эсһго- 
nionie* w Warszawie nie może zaspokoić 
nawot drobnoj cząstki istotnych potrzeb 
w tej mierze. Ma ono miejsce na skromną 
gromadkę inwalidek i to zdaje się przyj- 
muje tylko tukie, któro przekroczyły czy 
docierają do piątej dziosiątki lat wieku, 
podczas gdy ta ciężka praca nieraz wy- 
czerpuja sily całkowicie przed rokiem 
czterdziestym. 


Obecnie ważny krok naprzód uczyniło 
milosierdzie publiczne w Piotrkowie. Р. 
Euczyokn złożylu rs. 100 jako początok 
fonduszu na wsparcia nauczycielek i nau- 
czycioli prywatnych, Dzięki tern, miejsco- 
wa Towarzystwa dobroczynności otworzy - 
lo nowy dzial ze stosownym programem, 
Gdy przy pomocy ogółu fumdusz dojdzie 
do odpowiednich rozmiarów, będzia slużył 
о wapierania pracowników na niwie po- 
dagogicznej, udzielaniu im pożyczek, 
W pierwszym wypadku mają być używa- 
no odsotki od kapitalu, Wsparcia bezzwro- 
tne otrzymają tyłko ci, którzy się znajdują 
w ciężkich warunkach materyalnych akut- 
kiem wieku, sturguniu sił, choroby itd, 
Pożyczkobioroa akłuda &g od sumy otrzy= 
manej, na powiększenie funduszn. Piorw- 
azyństwo mają witoszący stalo pewna 
składki, 


Dziclo zaczęto; dalszy jogo rozwój вро- 
ozywa na zabiogach Towarzystwa, to jost 
umiejętności nderzania do niowyuzorpanej 
skurbniey — miłosierdzia publicznego, Za 
przykludem Piotrkowa powinny pójść in- 
no miasto. Skoro dobroczynność jost u nas 
jedyną deską zluwienia, to niechża jej 
działulność będzie pożyteczną; niech o po- 
trzobio stworzeniu funduszów nauozyciel- 
skich dowie się jak najszerszy ogól, a wto- 
dy oi, którzy są w kłopocie, co mają uozy- 
nić z majątkiem i obdarzają nim insty- 
tucyu zasobno lub bezpłodno, może zo- 
chcą swoją, filantropią wysłać ciornisto 
drogi pracowników pedagogii. Wszak oni 
nioraz rozbudzeniem onergii i zdolności 
umysłowych ułatwiają swym uczniom ob fi- 
to zgarnianie dóbr ziemskich, 
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ioma, nio było i prawdopodobnie 
| nie będzie antora, któryby nie no- 
Pij sił w zanadrzu większego lub 
ojszcgo kamienia na krytyków. Zwią= 
8zcza pisarzo młodsi, którzy dopiero skosze 
towali „krzyczącoj — wedłng nich — nio- 
sprawiedliwości Zoilów,* są tak obładowa= 
ni tymi pociskami, 20 zaledwia ruszać aię 
шора. Rodakoyo wiedzą, 20 przynajmniej 
czwarta część odbioranych przez nio arty= 
kulów dotyczy apruwy: „jaką jost nasza 
krytyka i jaką być powinna,“ Już suma 
powazedniość skargi i ozęstość wnoszenia 
jej przod „sąd światłej opinii publicznaj,* 
jost dostatecznie zniechęcającym pawodom 
do zabierania głosu w tym przodmiowia. 
Со — i ja mam pisać, jaky jest nasza kry- 
tyka i jaką być powinna? Z myśli tej wyla- 
tujo tysiąc droszozów. A jednukża awa 
krytyku rzeczywiścio używa często fułszy- 
wych miar i to od ozasu do czasu рожів- 
dzieć јој trzoba. Nadowszystko zań trzaba 
jej często przypominuć, żo ona nie jest po- 
wolana do rozdawnictwa racept twórczo- 
goi, lecz do tlomuczonia jej objawów, Ozło- 
wiek, który coś stwarza, żądując, ażeby 
krytyk staral się go zrozumieć i nio narzu- 
cał mu awoich wymagań, nio grzeszy by- 
najmnioj zarozumiułością, lecz strzażo to- 
go swojuga prawa, która służy najskram- 
niojszej trawce i przez nikoga w niej nie 
jest gwalconem. Во pomyślmy tylko, jak- 
że serdecznie uśmiałaby się ta trawka, 
gdyby do niej rzekł jukiś krytyk, u ona go 
zrozumiać mogla: 

— Cały twój żywot nio ma wielkiego 
sensu, Istniejesz przez lato, kiedy bydło 
żnejduje dosyć innej paszy, п giniosz na 
тте, kiedy bylnbyś dln niego nujpoży- 
teczniejszą, Nudta powinnabyś przybrać 
barwę niebieską, któroj w naturzo jest za 
malo, podczas gdy zielaności za wiało. 
Wroszcie dlaczego tak bezrozumnio орі- 
jesz sio wodą, i to mdlą wodą doszczową? 
Czemu nia wymagasz, ażaby cię polewano 
winem? 

Naturalnie trawa odpowiedzisłaby: Mój 
madry panie, schowaj awój rozumek dla 
siebie, По on nikomu i niezomu przydać się 
nie może. Ja jostam taką, jaka jestum, 
"lutego, Фо taką jestom, a ty powinieneś 
starnú się tylko о pojęcia i wytlomnezo- 
nie, jaką ja jestom, 

Jeżeli do takioj odpowiedzi ma prawo 
mizornu trawa, to chybu ma ja równioż 
człowiak i jogo twory. Maże on również 
zawołać do krytyka: 

— Оо ty mi баш, obywatalu, prawisz, jak 
ja wodług ciolne myśleć i czuć powinie- 
nem! Горіо) postaraj się о zrozamionio, 
jak ja myślę i czuję. Może a togo badania 
wypńdnio, 20 jostom umysłlom niższego 
rzędu, niż tysiąca innych, ale {о mi wonla 
nie odbiera racyi istnienia i nio dowodzi, 
że muszę być jednym z nich lub nie byś. 
Żólw jest organizmom niowątpliwio niż- 
szym od koniu, a przocioż nie znalazł się 
dotychczas taki głupiec, któryby przoko: 
nywał żólwia, że powinien być koniom. 

To prawa umyslów wszystkioh krytyka 
zamieniła na przywilej znakomitych. Pior- 
wsze uczy опа i karci, drugie przonika 
i chwali. Z tej motody zrodziły się dwio 
ostateczności: albo w utworach pisarzów 
zwykłych wszystko poddajemy korokoio 
i naganio, albo w pracach autorów genial- 
nych wszystko wydaja nam się wielkiem, 
mądrem i wspaniałem. Najwyższa miejace 
śród tych ostatnich zajmuje Shakespeare. 
Krytycy usiłują jo tylko przeniknąć, pojąć 
wlaściwie i wydobyć z nich nigdy nieprze- 
brano skarby prawdy i piękna. 

Nie zawiedzie się ezytcinik, jeśli uwie- 
rzy temu zapewnieniu, że nie ma w histo- 
туі tak wielkicgo dzieła ludzkiego, która- 
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by Jarastalo swą wartością pochwulom 
jego wielbicieli. Najpotężniejszo twory ge- 
ninszów sq zawsze niższe od tej miary, ju- 
ką do nich przykładają bozwzględni ich 
czciciele. Nawet olbrzymy — i mozo naj- 
bardziej — korzystają w swej chwala 

z przosady i przeceniónia, Ani Salomon 

nio jest tak mądrym, uni Dante tuk GZA- 

rodziujskira, ani Cervantos tak dowci- 
pos m, ani Shukospeara tak niedościgiio- 

Tym, jak głoszą iel koelunkowia. Alo sta- 

nowi tu także dowód geninlności tych pi- 

sarzów, 20 oni wywołują taki fanatyzm, 
Między wyznawoumi zapamiętałogo fu- 
natyzmu dla Shakespeare'a stanął u nas 

człowiek, który z wiodzy swojej, pravy u- 

mvalowej, 2 zawodu zdawal się być duloka 

odguniętym ad pola poozyi 1 ruczej stepio- 

nym we wrażliwości, ostudzonym w uvzi- 

ciach, otrzeźwionym w rozumie, niż zdolnym 

do nadczułości i plomienistogo xupaln = 

znakomity chirarg, dr. W. Matlakowski, 
м Rzoczy wiścio, był on dziwom nutaty, me 
jedyny m,bo podobną dwuosohowość przed: 
btawinl słynny chirurg wiodoński. Виго, 
uje mimo to zagadkowym. Psychologicz= 
nie trudno pojąć, ażeby ta sama dusza mo- 
glu wię oziębinć do takiego stopniu, jaki 
jest komeczny dla spokojnego wykony- 
wanie oporwoyj, turgujących swym wido 
kiem najtęższo nerwy, i rownooześnia tak 
cię rozgrzewać wolóc jakiejś formy archi- 
tektonicznej lub poematu, że pruwia topnin- 
ła w tym ogniu. A jednakże taką duszę po- 
siudui Matlukowski. „Gdy żyjąc w uzpita- 
Ju — powiuda en о sobic we wstępie do 
Jlamieta — zbudzony w późną пов da vho- 
Togo я krwotokiem, wracałem do swoj klo- 
ty z uszami pełnomi вари i stęku, kaszlu 
1 rzężonia, z oczami ośleplumi od rubino- 
waj krwi, rzygającoj 2 tętnicy na śnieżną 
bicliznę; gdym przynosił z sobą wlepiuny 
w mojo aczy jarzący, płomionny wzrok 
biedaka, któremu dusza z krwią uchodzi- 
Ja; gdym alyszał dolatujący z kaplicy bła- 
galny chór ludzkiej mizeryi, w kornoj po- 
stawie śpiowującej bizantyńskie Æyrie lub 
Rorate coeli, znajdowalem ukojenie w tym 
alurym angliku (Bhakespeurze), w Jobie, 
w Jezajsszu, w Dantem.* 

Możemy mu wiorzyć, gdybyśmy nawot 
nio czytali jego polnej unioaioù książki 
u budownictwie Podhula, По jednemu 
z utworów tego starego angliku, Hamleto- 
mi, poświęci ou pracę, jakiej ton dramat 
może nie ma w litorutorze calego świuta, 
Proszę zwnżyć: wstęp zawiaru 461 stronio 
drobnego druku, u w nich przegląd i kry- 
ty kę wszystkich ważniejszych 02101 o Ham- 
lecie Чис) — całkowity: tokat angielski, 
a obok wiorny przekład polski; wroszoio 
drobiazgowy slownik da togo utworu, na 
koniec objaśnioniu encyklopodyczno, ca 
ruzem wynusi przeszlo 800 stroniu. Doduó 
należy, 20 ogromna to pracę wykonał ga- 
smycy suchotuk, który zunczną joj część 
musiał pisać olówkiom w łóżka. | А 

Alo bynajmniej nio Ша wywolaniu zdzi- 
wień podsuwam uwadzo czytolników tę 
srczególniy pracę, lecz dla podniosionin 
wysokiej wartości jej wstępu. Rozumie 
się, u Matlukowskiego amlet „dosięga 
rubieży ludzkiej potęgi“ i ani nie dotych- 
czas z nim się nia zrówunło, ani nio zró- 
wna. Wszystko w nim glębokia i wapa- 
mialo, Jest to na niebio literatury slońco, 
бота można się tylko ogrzownć, oświe- 
«nc, olśniować i oślepiać, rozważać z nabo- 
зпош skupioniom ducha najdrobniojazo 
wyrazy, czoió lub podziwiać spójniki, а пы- 
wit znaki przestankowe, usprawiedliwia- 
jąc zbyt wyraźne elulości я możliwą dla 
autora wyrozumiałością. Jakkolwick Ma- 
tlukowaki włożył w swój bistoryczno-kry- 
tyczny wywód ogrom orudywyi, mozołu, 
badawczej przenikliwości, a w oryginal- 
nem wylłomaczoniu postaci Iamleta wi- 
dział główne swe zadanio i zasługę, my 
jednakżo to jego badanie usuwamy na plan 
drugi. Co inni, poczynając ad Goethego, 
napisali o Z/amiłecie, to obchodzi tylko ape- 


= 
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oyalistę; jak go pojął i oświetlił Matla- 
kowaki, to należy do owoj bułwoch wuiczej 
kekstuzy, o któroj mówiłom. w która zawaza 
przecwnia swój przedmiot. Dla nas z onloj 
toj olbrzymiej pracy największą wartość 
posiada kilkadziesiąt stronie, obejmnją- 
oych ogólno apostrzożonia i myśli o litora- 
turze, społoczeństwia, ruchu nowych prg- 
dów i życiu nmyslowum. Wszżodł na mó- 
wnicę człowiek, który nie nalożał do żu- 
dnego bractwa, uechu, atronnictwa, nio u- 
wiązł w żadnym szomacio, nia napełniul 
gobio ust żadną gwary, u który dużo i gly- 
bako myślał nad rozmnitomi zagudnienia- 
mi, który nadzwyczaj wrażliwio i silnia 
odczuwał zarówno lelkkkia podmuchy, jale 
gwałtowne wstrząśnionia. Олу nia warto 
go posłuchad? Пе гилу otworzy awi duszę, 
ukaże w niej cenno porly, Bardzo ozęsto 
aądzi blędnie, często pewnych spraw na- 
lożycie nie pojmuje, alu nawat jago bledy 
в/у jaukios mile, niosprawiająco oni wstrę: 
tu, ani przykrości. Zdaje się, 20 niopo lo- 
bnu byłoby z nim ostro walozyć; mażnaby 
tylko, w wypadkach niozgody, ueulowuw- 
azy go nordocznio, powiedzieć; kochuny 
marzycielu, mylisz wię, tak nio jast,. 

Wodług Matlakowskiogo, obócna litora- 
turu ugrzęzia w blocio, z którego powiumau 
się wydobyć i nawrówić ku wiolkim rey- 
dziełom przeszłości, Francuzi, którzy dlu- 
fo przodowali światu, sióją (осил po nim 
zarazę. „Powiaść togoczosna atala się obri- 
zom nie milości, ale historyą popędn рісіо- 
wego w jego zboczeniacih. Bohutorowia 
i bohatorki. posiaduczo bajecznych rent, 
udzialów fubrycznych, kopalnianych, ko. 
Jejowych, właściciele wil i zamków, wol- 
ni od wszelkich trosk, prócz troski, co zro- 
bić z pieniędzmi — topią nudę i zapelniu- 
ją pustkę życiową za pomovą sztuk pię- 
knych i rozpusty... W powiości prawie nio 
spotyka się kobiot czystych w radzuja 
Desdemony lnb Tmogeny. Nastała doba 
wazetocznietwa „, zajaśniala jntrzen- 
ka dnia, by wreszcie bezwstyd ubadzał 
i pysznił się, nio zaznając wstydu... W opi- 
sach szczogólowych odmalowano vah} geo- 
grafię skóry kobiecej i odzieży ją pokry- 
wającej aż do najdrobniejszych ókaliczno- 
ści; голођгипо wplywy wszelkich akór, 
płci, śniadości, bieli, wydawanych woni, 
potów itp. na popęd, uż do kolorowych 
pouezoch, podwijzek itd. Nie puminięto 
atanów fizyologicznych, któro kobietu oy- 
wilizowknu obsza tajomnicy,, Rozebrano 
wszelkio, jakiu dowoip tysiąca najdowci- 
niejszych umysłów zdołał wymyślać, polo- 
żenin, przygody, zdrady, podojścia, paiku- 
sy, zdurzujące się w cudzoloztwio; opisano 
pożycia wo dwojo, alo jalowo, w troja, 
w czworo nu krzyż, poddano rozbiorowi 
wszolkio anodyny 1 abhzodisiaca upajujt= 
cych kwiatów, kolorowych katar, mraku, 
swiatla  jarząuego, pioli, skór pumy 
i niodźwiodzm, starych valenciennes i no- 
wych koronok, zablocunych pończoch, łóż* 
kowoj stęchlizny itd... Paryz stał się jody- 
nym na świecie bodowoq nierządnicy sma- 
cznej, w wielkim etylu... Każdy rży do #0- 
ny bliźniego swoga* — jak mówi Joro- 
M1H82. 

Jost to churukterystyka swiotna i praw- 
dziwa, Dajo ona zaruzem wyobrażenia 
o gorqoym kolorycie atylu Matlakowskie- 
go. Nasze życio umysłowo вілі on suro- 
wo, „Płyciutońka rzoczułku na mioliznach 
iodsopach mazurskiego pinsku, niosąca 
urywki francuskioj beletrystyki, przekła- 
dy cudzoziemakich powieści, ccha wydn- 
тлей przygodnych, leniwo płynąc z dnia 
па dzioń po przez dzionniki, nio moża 
unieść woale i obracać wielkich zadań nau- 
ki i literatury wiolkiej ręki... Nauka uio 
ma u nas tradycyj; uprawa jej zawazo byla 
minutka; a do togo ad cznan do czasu zawie- 
гиоһа zrywała i ię oionką магом ко, 
Książki poważne zalegają dno naszej rzo- 
ki umysłowej i jalowa aterczą.* O języku 
naszym powiada: „Moio to bali, gdy wi- 


dzę, jak nieporuszatne wielkich, szorokich, 


światowych tomutów, z obrębu nauki filo- 
zofii i wiotkiej literatury wyjałuwia i zu- 
boża naszą literaturę... Co mnie przoraża 
w nowoczesnym naszym języku, ta bez- 
miorno nasiqknięcia wyrazami niosłowinń- 
skiogo żródła. To już nie kry, pływające 
zrzadku w wielkiej rzeca rodzimoj, ta już 
atraga cndzoziemska, płynąca slowiań- 
akiom korytem odo dna do powierzohni. 
Największa krzywda dziojo sių za pośra- 
dmictwom pism codziennych,” 

Alu już czna zamknąć tę sztzególniy 
książkę, polną mylnych twiordzoń i prze- 
sady, a jodnocześnia gleboki, ponvzającą 
i sympatyczną. Matlakowaki przovoniając 
dramat Shalosponre'a, dajo nam jono 
z najanukomitazyoh nad nim studyów: 
sprowadzając wiola objawów umystowyol 
i peovosów spolocznych do niawłwściwych 
przyczyn, zalowa ozytolnika fulami prza- 
ślioznych rozmyślań; pisząo niopoprzwnie 
i wprowadzając wyrazy oboo luh nioma 
żliwa (intelekt, światopogląd, пмен go- 
niuszu), porywa ozytolniku żarem swej 
wymowy i trufnio  wakuzuja kalootwa 
ї choroby naszogo języku. Pomimo wazyst- 
ko, cokolwiakby przociw jogo умот 
i twierdzoniom szezogólowym powie |ziać 
można, praca ta jast pięknom i wyjątko- 
wom zjtwislejem w nnszoj literaturze kry- 
tycznoj, Nio wiem, kto n nas kroli ohra- 
zy na tak szerokiem tlo, kto ja obmyśla 
tale pracowicie i rozamnie, a nulewszyst- 
ko kto je tak mnluja krwią swogo ного, 
Ach, jeszoza raz zawołać trzoba: со za saliu- 
du togo dziolnego myśliviela, wrażliwoga 
mrtysty i walachotnogo czlowiaką, 


Pasel Prawdy, 
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Radom Kilkakrotnie pogrzelana sprawa 
tramwajów odżyła znowu, Opracowany dawnej 
projekt przerobiono według wymagań iz planem 
przedstawion» ореспіо władzy do zatwierdzenia, 
Kiermnek linii wytknięto od skrzyżowania ulie 
Wołowej i Starokrakowskiej przez Lubelską 
i Skaryszewską da podjazdu kolejowego i stacyi 
osobowej drogi żelaznej. — Na dalszym planie 
stoi projekt oświetlenia miasta eloktrycznością, 
Ale anim to nastąpi, należałoby zniuść ciemne 
lampki naftowe. Na ulepszenie pod tym wzglę- 
dem wystarczyłoby chyba środków. Corocznie 
bowiem wplywy kasy miejskiej wynoszą 80,000 rs, 
z procentów йй kapitału 200,000 rs., złożonego 
w Banku państwa i na domach miejskich, nastę- 
pnie z dochodów rogutkowych, patentów, nieru- 
«ото её miejskich, czynszów dzierżawnych, po- 
datków i innych źródeł, Z sumy 80,000 rs, po 
zaspokojeniu wszystkich pilnych potrzeb pozo- 
staje joszcze 10,000 ra. Z tugo міра intorosowa- 
ni mieszkańcy miastu doradzają zaczerpnąć 
środków na oświetlenie elektryczne, — Ruch 
budowlany w Radomiu ciągle wzrasta, Ogółem 
miasto dziś już posiada 1,100 domów, z których 
100 wzulesiono w ciągu cztorech lat ostatnich, 

Suwałki, Z sum wyznaczuiech przez skarh 
ma budowę kolvi dragorzędnych, w Królostwie 
Palskiem nujwięcej r. p. skorzysta gub, suwal- 
ska, w której rozpoczęto już studya następują» 
cych linli: Od Grodna, odleglego o pięć wiorst 
od granic gub, suwalskiej, du Augustowa dłu- 
gaści około wiorst 55-iu. Droga da Grodna, 
przejdzie przez osadę Lipsk j skieruje się do 
Augustowa ртлси wązki przesmyk pomiędzy ja- 
ziorami Augustowskiem i Bialem, gdzie zbudo- 
wany będzie most па Капае Augustowskim, 
Druga pójdzie od granic pubernii wileńskiej nad 
brzegiom Niemun około Olity, gdzie kończy się 
obetnie odnoga kolei petersburskiej Orany —Pa- 
tarańcy do Suwałk i inieć będzia około 80-ia 
wiorst. Prawdopodobnie studya wykażą moż- 
ność polączenia koleją miasta Sejn, gdyż wiel- 
kie jezlora czynią kierunek  zygzakowatym 
1 zwracają linię w blizkości tego miastu, Trzecia 
wreszcie ma łączyć przez gub, suwalską Kowno 
zjBiatymstokiem, Tu, zależnie od stadyów, kic- 
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runek możo być dwojaki przy jeduekowej odle- 
głości: albo uaduiemeński z lewej strony Niem- 
na od Grodna przez Olitę, Preny do Kiwna lub 
też od siacyi Mawrócie odnogi wierzbołowsko- 
kowiuńskiej przez Maryampol, Kalwaryg, Su- 
walki, Augustów do Grajewa lub Osowca na od- 
nodze białostocko-grajewskiej. Studya skon- 
czone jeszcze będą przed zimą, a budowa tych 
Jinii ma się rozpucząć już na wiosny. 


Kijow. Oukrownicy nadduiuprzańscy starają 
się o podział wszystkich cukrowni na trzy ka- 
tegoryt: gospodnrskio, "tj, przerabiające buraki 
z własnej plantaryi, pólgospodars korzy: 
stojące z buraków własnych plantacyi 1 sącied- 
nich; wreszcie przemysłowe, przerabiające tyl- 
ko buraki kupne, Oukrownie gospodarskie ma- 
ją przy Klamytikacpi tej wypuszczać cukru na 
sprzedaż rynków wewnętrznych о 10%, wię- 
cej ud przemysłowych,  półyospodarskie zaś 
95%,—Pisma petersburskie donoszą, że ze 
względu nu zamierzone wprowadzenie instytu- 
cyi naczelmków ziemskich w guberniach polu- 
dniawo-zachodnich, ministeryum spraw wew- 
nętrznych puleciło nadsyłać sobie wykazy gmin 
igromnd wiejskich w tych guberniach, staty- 
ftykę ludności męskiej i podziału ziemi, wre 
cie wykazać odleglości pomiędzy wsiami i mie- 
stami. — /zjewłanem twieruzi, 14 plantatoro- 
wie poviosą araty w r. b. w gub, kijowskiej i po- 
dolskiej skutkiem suszy,  Przedewszystkiem bu- 
тікі, pu wydobyciu z zlemi, tracą nu wadze od 
5 do 10%. Су do zawartości cukru, to w wie- 
lu plantacynch nie mają one więcej nad 134, 
w gub. podolskiej zaś 105. Mobotnicy, płatni 
оа morga za kopanie, wiele tracą, gdyż skutkiem 
suszy cztery kobiety zaledwie mogą пакораб 
woz 60 pudowy, gdy zwykle potrzeba było dwóch 
kobiet, Plamucye ogółem znjmuji, w całem 
panstwio 820,126 dziesięcin, m о 11,844 więcej 
niż w roku 1894, Zupelnie zniszczonych jest 
ТУЗ dzius., przesiewano 10,212 dziea; zmniej- 
szono plantowanie buraków w gub. besarabskiej, 
woronezkiej, orłowskiej,, połtawskiej, tulskiej, 
czernibowskiej, warszawskiej (2,032), kaliskiej 
(6Ł4), kieleckiej (72), łomżyńskiej (209), piatr- 
kowskiej (150, płockiej (1,248), siedleckiej 
(262). Zwiększono w gub, kijowskiej (8,604). 
Wogole stan plantacyi jest lepszy od zeszłorocz- 
nego. W gub. kijowskiej, pomimo taniosci 
zboża ceny ziemi wciąż się trzymają, Dziesię- 
сша w pow, skwirskim пр. sprzedawaną jest od 
rs. 175 do 150, zpowoda iż włościanie wciąż 
kupują ziemię za własne pieniądze, lub też 
Przy pumoty bankuswego. Dzierżawcy ostate- 
саше zrujuowani skutkiem teraźniejszych ceu 
zbożu. Dlugi w majątkach prywatnych wztu- 
sly od roku przeszługo w stosunka 40 do 509], 
wartości zieni; jedynym jeszezo ratunkiem jest 
oddawanie w dzierżawę ziemi chłopom, którzy, 
abrabiając ją własnemi rękami, potrafią ciągnąć 
zyski, 


Petersburg. 
przywiozł wykonone w 
malnegu funta і arszyna 
nisteryum skarbu przystąpiło do utworzenia 
odpowiednich Jnstytucyi kontrolujących, — Va- 
woje Wremia podaje nustępujące szczególy 
о bieuurnialnych warunkach taryfowych Pud 
ładunku, wysłany z Noworosyjska nad morzem 
Czarnem do Moskwy kolejnmi w najkrótszym 
Mierunku їшї Władykaukasko-Kozłowsko- Wo- 
ronesko- Rostowsko- Riszańską i Moskiewsku-la- 
zańską kosztuje rs. | kop. 25, jeżeli zas tokių 
ваша 11056 towaru wysłać do Moskwy trzy razy 
dłuższą drogy 2 Batumo, skąd statki „zabie- 
хаја gu л pawrolem du Nowarosyjska (!) i przez 
Sewastopol przywożą do Odesy, ш stąd już ko- 
Jejami Południowo-Zachodniemi do Kijowa, Ki- 
jowsko-Woroneską do Kursku i Moskiewsko-Kur- 
sug na miejsce do Moskwy koleją, kosztuje tyl- 
ko kop, 40,— Gzażdanim dowiaduje się, że kon- 
sulowiu rosyjsey, których działalność ogranicza 
się glównie da opeki nad iundlem loayi 
z zagranicą, mają przejść pud zwierzchnictwo 
ministeryum skurbu; dotychczna bowiem, gdy 
znajdowali się pot miuisteryum spraw жади. 
cznych, udzielanie im wskazowek  postępowa- 
nia w sprawach handlow było połączone 
z trudnościami, wynikająjcemi z braku  hezpo- 
Średnieli stosunków. 


Niudawuo prof. Mondilejo v 
Londyme wzory nor- 
Wobec wgu mi- 


Ūdesa. Oddawna niebywały urodzaj wino- 
gron na Krymie i w iunych miejscowości 
łudniowo -wachodniej części państwa, р 
się do bajecznej taniości tego owocu, W Odesie 
pud dobrych winogron kosztuje 14 kop! — Kn- 
rator okręgu naukowego, Ch, Solskij, starn się 
o otwarcie w Odesie uniwersytetu dla kobiet. 
Fundusz na ten col powstaja z poboru coroczne- 
go od uczenie gimnazyów żeńskich w okręgu 
(po 1—2 rs). Tym sposobem zebrane środki 
i powiększone ofiarnością publiczną dadzą pod 
stawą istnieniu niezbędnego zakładu, Wiadomość 
tę, jako stanowczą i zupełnie pewną, podaje 
Odesk. listok, — Powstaje w mieści filia de- 
рези handłowybh Agencgi telegraficznej rosyj- 
skiej. Stąd rozsyłane będą telegramy z kursami 
i biuletynami handlowymi całego Świata, Filie 
takie będą otwarte również w innych miastach, — 
Postanowiono w Ойевіе stworzyć kursy dla ma- 
szyniatów na statkach parowych morskich i rze- 
cznych: 1) podczas nauki słuchacze nie mogą 
byś powoływani do wojska, aż do 24-go ro- 
ku życia; 2) ci, którzy otrzymali stopień ma- 
Szynisty, są nwolnieni ad służby wojsko- 


wej i zaliczają się do zapasu floty; 3) którzy 
otrzymali stopień maszynisty i przesłożyli 10 
lat na okręcie, korzystoją z przywilejów obywa- 


tela honorowego. Ма kursy mogą być prz 
mowani tylka poddani rosyjscy różnych wyzna. 
2 ograniczeniem dla żydów do 10%. Rok szkol- 
ny trwa od d, 18 go września do d. 13-go Куе 
toia. Przedmioty specyalne wykładają prakty- 
cy. Ci, którzy ukończyli korsi odbyli praktykę 
roczną w zalladach portowych i półroczną na 
statku parowym, otrzymają stopień maszynisty, 
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[ gl chwili, gdy się «lvżo mówi о spo- 
JĄ С sobacli wzmocnienia rolnictwa, 
ШИЕ К ОС АО 
projaktaw, gdy właściciela memscy, sban- 
krutowani skutkiem niondolnogo gospoda- 
rowania, uczą innych, dają im zbawionua 
rady, gdy wrcazcie lud nasz wyzuwn aig 
coraz bardziej z ziemi, działknjo ją, idzie 
na zarobek lub emigruje, w dalokim zakat- 
ku stepowym gub. chersońskioj (pow. alo- 
ksandryjskim) włościanie boz długich pro- 
joktów, sporów i narad, przystąpili w ozy- 
nie do pracy zbiorowej na zusadaob arto- 
lowych. Forma tu w głębi Rosy: właści- 
wie mo jost nową; w tym wszakże wypad- 
ku udorza ona niczwykłością pod wzglę- 
dom etycznym i ekonomicznym tak dale- 
со, i2 warto temu zjawisku przyjrzeć się 
bliżej. 

„Powinniśmy żyć w zgodzie, miłości 
i brutorstwio—mówi jaden z paragrafów — 
jak przystało ua prawdziwych ubrześcian; 
bo gdzie miłość, tam i Bóg, tam i szczęścia, 
a gdzio joj niema, tam wieczna niedolu.,.* 
Przekonaliśmy się, #0 uierpimy biedę, bo 
nioma między nami miłości, a dużo gnio- 
wu i Фо tylko bratnia łączność dla wspól- 
noj pracy w zgodzie sordecznej może nam 
dopomódz do lepszogo urządzenia gospo- 
durstwa i życia.“ „Jeżeli kto z nas bę- 
dzia leniwym do pracy lub kłótliwym, ju- 
2011 się me poprawi po pierwszaj wymów- 
Ge urtoli, będzie z niej wykluczony, bo 
przy pijańatwie, lonistwio i zwadach nio- 
możliwa jest wspólna bratnia praca.“ 

Na takich podstawach etycznych ugran- 
towana jest spólka ekonomiczna, pobudka 
zaś materyalna wynikła z mzkieh cen zbo- 
ża, utrudniających prowadzenie gospodar- 
stwu siłami pojedynczomi. W r. b, 57-miu 
włościan dwn wsi, Adżaralca і Fodmar, za- 
warlo nmowę notarynlną, na któroj mooy 


utworzono kilka grup urtolowych. Każda 
z nich powinna się skladnó najmniej z4—5 
gospodarzy. „Wszystkie. grunty naszo — 
mówi artykuł | szy — łączą się w jong 
całość i sy w nierozdzielnem wspóluem 
posiadaniu tudzicż użytkowaniu uttoli, tj. 
orka, zasiew i sprzęt odbywają się na cal- 
kowitej przestrzeni, bez względu do kogo 
należą działy tych grantów, jak gdyby to 
była ziemia jednego gospodarza; a gospo- 
durzo tym całoj nuszoj ziemi joat urtol 
i nikt za nią mie może osobno uprawiać 
i ukrywnć swoich gruntów.“ W ten sposób 
połączona przestrzań dzieli się na równo 
części pomiędzy uczestników, ш gdy przod- 
tem którykolwiek z nioli posiadał mniej, 
niż po podziale, wówczas doplnen urteli zo 
swej części 1), wartości produkoyi (jeżeli 
jost ozterech uczestników), kto zaś тїзї 
więcej, ten otrzymuje od artoli */, warto- 
ści prodnkoyi, oprócz swojoj uałkowitoj 
części, Za zgodą wszystkich nozestników 
należy wybrać jodnę siedzibą, najlepiej 
nadającą się do gospodarstwa wspólnogo 
i tam umieścić cały inwentarz martwy 
i żywy. Nabyte przez artel grunty, wanie” 
sione wspólmio budowle, wszolki inwen- 
tarz, znajdują się we wapólnem władaniu 
i nżytkowaniu. Wazystko, co jast potrze- 
bnem, nabywa grupa gospodurzy lącznie, 
grunty zaś і droższe maszyny mogą być 
kupowane razom z innomi artelami, Kto 
nu ogólny użytek wnosi jakikolwiek ma- 
jatok ruchomy, otrzymuje v, wartości (gdy 
jest cztoroch nozestników). Za Копа npa 
otenionego na 40 ra., otrzymujo 30, bo sam 
na zakup jego powinien bylby dać 10 ra, 
u przytem będzie z niego korzystał. 

Majątok danej grupy jost ubezpieczony 
w imieniu arteli na joj rachunek. Strzeże- 
nie glównej siedziby gospodarstwa i robo- 
ta jest wspólna i kolojna; po jej zaś adby- 
vin każdy dowolnie rozporzydza swoim 
uzasem. Nadto, сша artal może zurubiań 
zbiorowo nu korzyść gospodarstwa ogól- 
nego, jeżeli znajdzie się ku tomu możność, 
tudzież jeżali nastąpi porozumienie pomię- 
dzy wszystkimi ozienkami, Оң!у zbiór zbo- 
żaiinnych produktów składu się do je- 
dnej zagrody i tam się odbywa młócenie, 
poczom podział plonów w sposób nąstępu- 
jacy: przeduwszystkiom pozostawia się 
zbożo na ziisiew oraz zapas na wypadek 
nieurodzaju. Mosztę zbioru należy dzielić 
w równych uzęściach pomiędzy wszystkich 
faktycznych uezostników pracy artalowoj 
według liczby jodnostek roboczych obojej 
рісі, przyczem nieletni — mężczyzni od 
14 do 17 lut, dziawozyna od 13 do 16 — 
otrzymują połowę, chłopcy od 10 do 14, 
dziowozętu od 10 do 13 lat trzocią część, 
dzioci zaś obojaj ploi w wieku od В do 10 
lat czwartą część zaplaty robotnika doro- 
słago. Dzieci do lat osmiu nio pobierają 
nic i sy utrzymywane kosztom czynnych 
członków swej rodziny. Gdy dzioci takich 
jest dużo (4—5), robotników ans w rodzi- 
nia mało (1—2), artel, jeżeli uzna za ро- 
trzebno, того cokolwiek dorzucić na ich 
korzyść zo wspólnogo zarobku. 

Wogóla ważnom zadaniem każdej ta- 
kiej grupy jest staruó się wszolkimi spo- 
sobumi, nby ziomia nio jalowiała, nia tra- 
cilu swej sily rodzajnej, była odpowiodnio 
nawożoni itd. Zusiaw mie powinien się 
akładuć wyłącznie a roślin zbożowych. 
Trzeba takżo uprawikó lon, gorczycę, mak, 
groch, kartofle, buraki oukrowe i pasta- 
wno, kukurydzę, słonocznik i inno; po za 
tem: koniczynę, lucornę, wykę, tymotkę 
itd. W zakres gospodarstwa artelowago 
powinny wroszoio мојбё: ohmielaratwo, 
ogrodnictwo, wurzywnictwu i jodwabnio- 
two. Zalocano jost również obsadzanie do= 
mów i ogrodów morwami tudzioż dezowa- 
mi owocowemi. Po wazelkio wskazówki 
w sprawie zakupu nasion, narzędzi rolni- 
czych i maszyn, artel powinna się udawać 
do miojscowego zarządu ziemskiego lub do 
znanych w okolicy rolników doświudozo- 
nych. Grupa zjeduowzonych gospodnrzów 
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- 
tworzy fundusze dla zadzierżawienia Inb 
nabycia ziemi, założenia cogielni, młyna, 
wyrobu masla, zakupu mlocarni parowej, 
reproduktorów, bydla rasowego, owiau, 
nierogacizny, nafty, dziegciu smoly w hacz- 
kach, dla sprowadzania soli wprost z Kry- 
mu, urządzenia sklepu własnego it. d. 
Wszystkie tego rodzaju czynności mają 
być zułatwiano wspólnemi eilami kilku 
arteli, 

To, co u nas jost przedmiotem licznych 
projektów, u nawet, konkursów (Gazety 
radomskiej), mianawicia opieka nad dzio- 
émi, tam atalo się obowiązkiem stowarzy- 
szonych, Podczas robót polnych dziatwa 
g calej wsi, zgromadzona w jodnem miej- 
ввп, będzie doglądana przez osobną dozor- 
czynię. Chorzy, niedołężni mają również 
opiekę i hyt zapewz:iony. Tak np, gdy ktoś 
то stowurzyszonych lob członków jego ro- 
dziny zapudnie пн zdrowiu, albo z innego 
ważnego powodu nio może pracować przoz 
ozas pewien, nie ciorpi па tom materyal- 
nie, tj. otrzymuje całkowitą, przypadującą 
na niego ozęść zbiorów, (idy choroba trwa 
przeszło trzy miosiące і etajo nię tak cięż- 
kq, że odbiora na zawsze zdolność do pra- 
<y, rodzina zniedołężnialego pomimo to 
pozostajo w arteli, Chory zaś po porozu- 
micniu z wszystkimi uczestnikami może 
do udzialu w robotach przybrać najomni- 
ka, który razem ze swoim gospodarzem 
Mędzie tworzył jednostkę w stosunku do 
podziuln plonów, Prócz togo artol, storo- 
wnio do uznania, możo choremu dodaś сой 
nadlo. Gdy zaś o tyla się wzmocni, бо bę- 
dzio mógl spałninć chociaż lżejszą czyn- 
ność, odpowiednio do produkcyjności азо] 
pracy otrzyma trzecią lub czwnrtą część 
cnlkawitej zapłaty robotnikn. W podobny 
aposób są platni starcy. 


W razio potrzehy wspólnicy mogą wy- 
brać zo swego grona na rok „sturazego,” 
klóry określa porządek gospodarstwa 
i prowadzi wszystkie rachunki. Mnai on 
jednak pracować osobiście, zupełnie na ró- 
wni z innymi. 


Dotychozas takich artoli w pow. ale- 
ksandryjskim powstało już przeszło tray- 
dziości, a dwio z nici działają od września 
r.p,:t więc już rak. Włladze miojscowe 
znopickowały się niemi i usiłują wyjednać 
dia nich wszalkia ułatwienia w Banku 
wlościańskim, Jednocześnio duch łączno- 
ści w tej formie przenika coraz daloj, o- 
garnia coraz szerazo obszary chorsońszczy- 
znyi prawdopodobnie prędko wytworzy 
nowa grupy włościan, atłowarzyszonych na 
roli, Czy zobowiązaniu, przyjęte w umo- 
wie, będą calkowicie spelnione, uzy spółki 
te pomyślnie i szybko się rozwini), nio na- 
potknją jakich przeszkód na drodze, o tem 
trudno dziś sądzić, Samo wszakża założa- 
nio tej pracy gromadnej w wieln azczagó- 
lach zupolnio jost nowo. Byly wprawdzie 
próby podobnych spólek chłopskich w glg- 
bi Вочут, juk np. artolo w gnb, permskiej, 
alo 0 віс rozpadły. Jodnym z czynników 
zrzoszeniń włościan chorsońskieli, oprócz 
uświtdomieniu potrzoby pracy zbiorowej, 
bylo tależo zapawno udorzonio ogólnej fali 
artelowej, jakkolwiek pod inną postacią. 
Btowurzyszonia dla pracy zbiorowoj znane 
вд w Rosyi odduwnu, ale zazwyczaj cho- 
dzi tam 0 pracę zurobkową lub prowadze- 
nie przedsiębiorstw Uandlowych. Spacyn- 
liści, jak mularzo, cieślo, kopaezo, trugarze 
w partach i па kolojnoh, sq związani soli- 
атпа umowq. Oddawna w takich groma- 
dach hyl znany rygor, karność i eurowość 
nadzwyczajna. Niegdyś za przekroczenia, 
niedbalstwo, nietrzeźwość karano cialo 
dnie, potem zamieniono tę karę пи gray- 
wny, czasem bardzo wysokio, np. zu opusz- 
czania pracy dochodzi nawot do 200 ra. 
Zachownjo się to jednak w tajemnicy, uże- 
Ъу niesumienność jodnego lub paru uczeat- 
ników nia podkopalo zaufania ogólnego do 
stowarzyszenia. Udzial w zyskach jost abli- 
czany wodług różnych zasad, wszyscy nto- 


li ezłoukowio związku korzystają w toj 
mierze z praw równych. Dochody z pracy 
prawie zawszo są rozdawane w równych 
częściuch, te zna, które przypadają na rzecz 
kapitału, dzielone są odpowiednia do ma- 
jatku, wniesionego przoz nozestnika. Pra- 
wo to daje możność brać zaliczki u „star- 
azega“ na rachunck zarohków przyszlych, 
przytom każdy członak możo korzystać 
z zapomogi w razie choroby, w postaci wy- 
platy przez pewien czas kwot, dorówny- 
wających zurobkom ludzi zdrowych, alo 
tylko w tych wypadkach, jeżoli choroba 
wynikła „z woli bożej,“ в nie s pijaństwa 
Inb życia rozwiqzłogo. Każdy z członków 
arteli może być wybrany do zarządu tu- 
dzież ma prawo głosu na zebraniach, 

W aurtóluch samodzielnych ogólne zo- 
branie joat instancyą wyższą. Stowarzy- 
szenia takie nia łatwo przychadzą do skut- 
ku, a im rozloglejszy joat duny dział pra- 
oy, tem tradniej zbarmonizownó wszelkie 
interesy i żywioły. Najłatwiej się tworzą 
artele dorywozo, wypadkowo, wogóle w oe- 
lach pracy najomnej, a więc zależno. Ta- 
kio są stowarzyszenia „burlackie" „wolna 
artele przoładunkowa* w Rybińaku, któ- 
rych dana grupa najczęściej pochodzi z jød- 
noj wsi, Związki nowsze są bardziej zło- 
zone przy czem najwięcoj formalności tó- 
warzyszy powstawaniu takich, które 
я chwilą narodzin zalożna są 0d różnych 
urządzań lub instytacyi społecznych i eko- 
nomicznych, np. stowarzyszenie wyrobu 
serów, urządzane przy pomocy ziemstw. 
Warunki wstąpienia do związku nie wszę- 
dzie są jodnakio. Najczęścioj urtele akla- 
dająsię z samych mężczyzn, bywają wazalt- 
że kobiece i mieszane. Stan familijny za- 
zwyczaj піс gra 2adnoj roli, chociaż i tn 
zdarzają się wyjątki, np. w Niozynia ato- 
warzysrenie pracownie przomyślu tytonio- 
wego wyląeznio złożone są zdzieweząt. Tam, 
gdzie dana gałąź przedsiębiorstwa lub po- 
Ja zarobkowania tworzy ognisko na pew- 
noj przestrzeni, grupy zwykle rokrutają 
się z jednej wsi, Prawie wo wszystkich 
związkach tego rodzaju od każdego kan- 
dydafa wymagam jost sila, dorównywają- 
ca enorgii innych stowarzyszonycli, przy 
czem mitry jej jest wiek, ściślo określany. 
W reszciu czasom rodzaj zajęcia nio dopnsz- 
czu ludzi nio obdarzonych odpowiednią 
wytrwałością i zdrowiem, np. w pracy 
przeludunkowej, w portach i przystaniach. 
Ściślo wymagano bywa również uzdołnie- 
nio w niektórych związkach (miojakich) 
umiojętność czytania, pisania, a nawet 
swiadectwa szkolno lub pawien egzamin 
(np. od przewodników statków). 

Skrupulatnio są przostrzegana względy 
moralno przy czem na pierwszym plania 
zawsze jest warunek trzeźwości. Wno- 
szanie pawnych kwot narzoz kapitalu arto- 
lowego tylka tam jest żądane, gdzio sam cha- 
rakter związku wymaga takiej podstawy. 
W ortolach typu dawnego zawiązywanych 
po wsiach, wkłady członków bywają wno- 
szono w naturzo, lub toż częścią w naturze 
i gotówce, Istnieją i takie związki, gdzie 
od wstępującego członka wymagana ад 
określone kwoty różnej wielkości, od 25 
do 1,600 rs. pod nazwą „wkupu*, „wkup- 
nych pionięday“ luh „nowiznyć. Sumy ta 
wszukżo można rozkładać na raty w oiņgu 

ownej liczby lat, 
| koniacznia zlożyóć „pieniądze wstęp= 
по“, Nadto, od maloletniob oprócz wku- 
pu pewne dodatki pod rozmaitemi nazwa- 
mi są płacono do 18—19 roku życia. Z sum 
tych powstają między innymi fundusze 
zabezpieczenia, dla pokrycia strat, wyrzą- 
dzonych komn kolwiek 2 pracobiorców. 
W więkazości urteli wszyscy czlonkowie 
wnoszą różno kwoty. Tym sposobom ka- 
pital wzrasta stopniowo, uzasem zań po- 
watujo w nioktórych artelach z pownych 
kwot, odliczanych od zarobku, bywa także 
zasilany в innych źródeł np. z opłut przy 
wejściu w związki malżonskie przy zali- 
czaniu nowioyuszów do „starych! it, d. 


Ale przy wojśoiu trze- + 


Żaden czlonek mu prawa uchylać 
się od nalożonyui na niego obowiązków 
przez artol, gy zaś nie moża przyjść na 
robotę „powinien o tom zawiadomić i otrzy- 
mać uwolnienie * Przoz ten czas nie po- 
biora przypadającaj części 01 zarobku, ale 
pomimo to ponosi solidarną odpowiedzi il- 
ność za czyny związku, 


NDrogomir, 


— W Antwerpii tworzy się bank, którego celem ma 
być ułatwienie rozwoju przedsiębiorstw  przemyslo- 
wych belgijskich w Rosyl, Kapital zakhidowy wynosi 
3 miliony fr. 

— Zatwierdzono ustawę Tuwarrystwa czeczelnie: 
klej fabryki cukru w gub, pudolsklej 7 kapltalem ra, 
6004000 ra, w боо udziałach, т girząlem w Petera- 
s-r 

Ministeryum postano По otworzyć масте dna 
świad podolskiej 1 w Пучке), 
Wogóle na stworzenie tych Instytucył w calem pań 
stwie przeznacznno 100,000 rs, 

— Wedlug danych urzędowych, огой азу tegarazzny 
ро omlatach wydał następujące reruitaty: plun wyżej 
niż średni — w gub, południow r-zachodnich, Króle» 
stwie Polskiem I na północnej części Kaukazu; średai: 
w slrefach frodkowej | wschod nleżadow ilający 
tylko w niektórych mlejscowościach kraju paludnlo- 


nine rolnicze w guh 
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Sprawy upałeczne. W Poznaniu zawiązuje się stos 
Warzyszenie opiek! nad pracą koblet. Mają się w niem 
zogolskowzć wszystkie rozproszone 80у robnaze nie- 
wleście, 

Szkoty. Towarzystwo ogrodnicze w Krakowie 
urządza kura wykładńw wieczornych, które trwać bę- 
dą ad 5 listopnda do 10 marea, 

— Mlnisteryum dóbr państwa | rolnietwa zgodzi- 
ło się na wyznaczenie funduszu potrzebnego dla budo- 
wy gmachu szkoły ogrodniczej w Warszawie | utrzy- 
тапа jej, z warunkiem, aby przeszla апа wraz z ого. 
dem pomolopgicznym pod zarząd owego miulsteryum, 
Władza naukowa nle przystała wszakte na to ze wzglęa 
Чи że ogród jest zakladem 5omneniczym uniwersytetu 
warszawskiego, Wobec tego ntwarcle szkoly odlożo= 
żona da czasu znieslenia dwóch plinnazyów mezkieh, 
na których miejsca powstaną dwle uczelale zawadawe 

— W ubległym roku szkolnym uniwersylet kra. 
kowski Їстї profesorów wraz z doceniami 97, lacze- 
nle zań z asystentami | nauczycielami 141. Liczba 
słuchaczów we wszystkich wydzlałach w półroczu 
пож ет wynoslla 1,304, w letriem 1,230. Konstans 
ty br. Przeździecki ofiarował wszechniey *Libllotekę 
nabytą ро prof, Józefie Eepkowskim, abejmującą 
2,688 tomy dzie] z zakresu Могу! sztuki, Zatwier= 
dronn slypendyum Jana dla 
ucznia semlnaryum historycznego, Rzecrywlsty radca 
stanu Swiderski z Petersburga zlożył 5,100 rs, па Му» 
pendys, Kazimierż Rasuld zapisał 35,000 alr, wcelu 
wybudowania obszernej sall na wyklady uniwersyteca 
kle 1 popularne. Rok blełący jest 532 od zalożenia 
uniwersytetu, 

— P. Stefania Sempaławska w Warszawie otwor” 
rżyła wypołyczainię zbiorów przyradniczych, пев" 
dnych przy wykladach Jekcyl, 

— Pizy Instytucje jntenierów w Petersburgu pa- 
wstaje katedra budowy wadoclą rów I kanaljzacyl. 

— Do semlauryów nauczycielskich poslanawiono 
wprowadzić wyklady hygleny, 

— Wobec wielkiego nsplywu sluchaczek na wyte 
ste kursy żeńskie w Petersburgu postanowiana przya 
Jać pad komplet бо kandydatek, które skończyły тебе 
nie zaklady naukowe z medalem. Ogólem jest 66a 
studentek, 

Poczta. Deparlument pacztowy wydał rozporzą- 
dzenie, hy listy 1 paklety z przedmiotami, nie opla: 
<onymi, wedlug przepleńw, ale były konfiskowane, 
lecz doręczane adresantom, za Śclągnieciem odpowied 
miej należności 1 kary, 


Gecewleza Goan alr, 


— Do glówneżo zarządu poczt | telagrafów wnie- 
projekt upraszczenia kwltów wydawanych 
osobom, wyayłającym  korespondencyę.  Obcenie 
na napisanie potrzeba zużywać zbyt wlule cza- 
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su, со wstrzymuje wszystkich Innych fnteresentAw, 
Tak np. na każdym kwiele winien być umleszcrony: 
1) numer parządkowy kslęgi, 2) dała złożenia kores- 
pondency!, 3) llczbe Jednosiek мар, 4) nazwa Insty» 
tucy! odbierającej, Б) nazwa rodzaju korespondeneyl, 
6) dokąd I na czyje Imię adresowana wreszcie 7) urrad 
Innzwlsko odblersjnregu, Tymczasem cel, do jakle- 
go dąży poczta, 1, j. uchronlenle korespondencyi re: 
komendowanej od zugublenia, może być oslagnięty 
priy znacznem skróceniu. Postanowiana więcznsia- 
aówać typ kwliów telekraficznycii t, j, wypisywać na 
mich tylko miejsce przeznaczenia Когсаролйепсу!, 
W ten sposób urzędnik będzie mlal znacznie mniej za- 
Jęcia, a jednocześnie publiczność zyska na czasle 3 ро» 
Śplechu. 


Kolaja | komunikacyg. Na kongresie kolejowym 
w Kolonii postanowiano utrzymać komunikacyę bez- 
pośrednią pomiedzy Paryżem a Petersburgiem | Ber 
linem a Petershurgiem w dwóch klerunkach: przez 
Wierzbaliw | przez Aleksandrów tudeleż Warszaw: 


okazy 7a pośrednictwem deperiameniu handlu I prze- 
тучи, powinny ponosić koszty przesyłki, 

— WRBerlinle otwata wysiawę chmielu | jęczmie- 
nla. Miedzy Ianem! wzięło udzial W, Ks, Poznańskie, 


Zmarli. Żegota Pauli, w Krekawie, sędziwy hisio- 
rywgraf uniwersytetu krakowskiego. Do ważniejszych 
prac jego należy: „Kadeks uniwersytetu krakowskie- 
go" „Pleśni ludu w Gullcyl*, „Pamiętniki do życia 
| apraw Samuela i Krysztefu Zborowakich,* „Pamlę- 
tnikl a wyprawie chacimsklej, Wiele trudu poświę- 
cil na wydawnictwa lacińskiepa tekstu „Dziejów Dlu- 
Borza" tudzież herburza Paprockiego, monagrafi zaby- 
шем | ludzi zaslułonych. Zaczął wyduwać „Staroży. 
Inoel galicyjakle," lecz 2 braku poparcia poprzestał na 
Jednym zeszycie, 

— Adolf Streckfusa, plsarż niemiecki, w Berlinie. 
Zjednal soble rozgłos dziełami o powstaniu r. 1848 
1 184g w Niemczech, 

— Ruggiero Bonghi, w Torre del Graeco, słynny 
polityk I publicystu, były minitter, 


Zawierają one kilka szczególów obrazowania ładnych, 
ale Јако całostki nle po-ludają anl siły artystycznej, 
anl świeżości barw, 


Słurkaczowi filozofii, Wartość lego obrazku, a та- 
pewne | calej tej Шегвішгу, wieloe Pan przecenił, 


Panu В. J, Н. Nadesłany artykuł zużylkujeny. 
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Ataraniem Spålkl Nakładowej wyszed! 
z druku: 


ZARYS 


NAJNOWSZEJ LITERATURY POLSKIEJ 


(1864—1894) 


© 


Wystawy i zjazdy. W końcu r. b. udbędzie sie 
w Dąbrowie Górniczej zjazd wytwórców wegla 
a Królestwa Polskiego. Chodz! głównie o przejrzenie 
przepisów, dotyczących dozoru nad kopalniami pry- 
watnemi. 

— W Riemle powsiaje stała wystawa, prób to- 


warów, Rosyę zaproszona do umieszczenia okazów, 
— Przy konsulacie generalnym rosyjskim w Na 


wym Yorku powstanie,wystawa towarów | wyroków, 
pochodzących z Rosyl, Osoby, pragrące nadsyłać 


dm w 4: Ш, ap ® 


Panu Józefowi К, w Rrakowie, 
preet redakcye Aleneum sonetów ліе wydrukujemy, 


br Piotra Chmielowskiego. 
Str. XX | ава. 


Cena rs, 2 kon. 50, z przesyłką ra, 2 k. 80 


nyate 


Przeslanych nam 


w ШЖ W и A. ^ 


Bezpłatny dodatek, „Szawdy! 
СУ m. cĘ: Р 
avay хуло log 14. 
Fuzloya—Rosenthala, 
54 w osobnej kwiążce i jest до 


nabycia za cenę 20. 2, © pezeoytha 
pocztową тэ. 2 hop 15. 


04 CY A такти 
ww. ww. 


Spółka Nakładowa 


A. Okolski, Ustrój państw euros 
pejakieh ( Standw Zjednoczo- 
nych Ameryki — тв. 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polak. 
stndynm etnograficzno-społecz: 
ne, str. 86 — kop. 80. 

— Przewrót amysłowy w Polsce 
wieku XVIII, studya hiatory- 
ezne, В.о, мт, 424 1 VI — ra. 
9 kop. 50. 

LEE Herbart. Zasady otyki, 


Brandes Jerzy. Główne prądy li- 
teratury europejskiej ХІХ w. 
тот V, Szkoła romantyczna we 
Francy!, z portretem autora, 
ate. 402 — ra. 1.50. 


Qhmielowski Piotr dr. Antorkl 
polakie w. XIX, atudyum litera- 
cko obyczajowe, ozdobione eze- 
ściu portretami, str. 541 — 
ra. 2 


Gumyplowicz L, Ar m восуо1о- 


Kii — тв, 3 kup. 3 


Heine Henryk. Wybór plam, 
w przekkidziw Maryl Konopi 
Miej, Józeia Końwlelskiogu, Al 
kamidra Krauabara | in. Wyd 
nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str. 299 — kop. 64). 

— Wybor pinn, t. П, Podróż do 

Натсы, Włochy, w przekładzie 

M. Gawalewicza, ©. Jelenty 

i Maryi Konopnickiej, atr. XIII 

1328 — ra. 1. 


Na kaszta przesyłki da każdego rubla należy dolączyć kop. 15. 
Hluro 1 ekaped. Spłłki Nakładowej Warszawa, Żórawia 34, 


Н ERA wydania óryginaln an- 
9 iego przeł. Jeu Karłowicz, 
е ję 310 — ra, 2, 

Pros Bolesław (Aleksander Gło- 
wackl). Bzkice | obrazki, tamów 
cztery, z portretem autora — 

b, w ozdolinej oprawie ra. 6 
kop, 20. 

Światelko, kalążka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bne) oprawie, 2 drzoworytaml 
w tekście, etr, 274 — ra. 1. 


а ai 
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Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(Ilustrowana). 


Cena ҳпіҳопа: rs. | kop. 50, х przesyłką pocziową 
rs. l k. 65. Egzemplarze opfrawne о 20 k. drozej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


a tekstem М. Konopnickiej I mnayką Z, Neskowskiego. 
Wydania ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zuwiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i toket oddzielny. 
Cena rs, 2 k. 50, z рге ү! ra. 2 k. 70. 


LUDWIKA KRZYWICKIEGO: 


NU Ера 


str. 482, Cena rs.2 k, 50, z przesyłką poczt. rs. 2 k, 80. 


za Atlantykiem 
Cona rs. 1 kop. 60, z przes, poczt. rs. 1 kop. 80. 


Nabyć można w Administracyi Prawdy oraz we wszyst- 
kich znaczniejszych księgarniach. 


Nakładom „Prawdy wyszła 


PSYCHOLOGIA DZIECKA 


Cona rs. 2, z przosylką pocztową rs. 2 kop. 20. Egzempla- 
rze oprawno o 20 kop. drożej. 


DES DO 


o EPS | LE 


OCE OREW GEM чино ы A 2-2 A шана аталас 


Redaktor i Wydawca dr, fil. Al. Świętochowski. 


Донвозсно Цензурою, 3аршвва 13 Октибра 18% r. 


Druk К. Kowalewsktego. Warszawa, ul. Mazowiecka, Nr. 8. 


